
SAA VEDRA LAMAS, 
argentyński minister spraw 
zagranicznych, został prze 
wodniczącym zgromadzenia 

WIECZORNY ILUSTROWANY. 
ROK XIV. I SO BOT A, 26 WRZESNIA 1936 ROKU· CENA 1 o GROSZY Nr. 269 

Ligi Narodów. ' 

OBNIŻKA WARTos·c-1· FRA 
' ł 

,W Ameryce panie, dbaJące 
o swą urodę, wkładaJą na 
noc maskę gumową, która 
ma zapobiec tworzeniu ~lę 
zmarszczek I przyczynić 
się do podniesienia piękna 

cery. ..;.; 

. . 
Porozumienie moneta,rne mięcfzy Anglią, Francją i St. Zjednoc2:onymi 
- Stabilizacja walut pierwszym krokiem do za.pewnienia pokoju 

Londyn, 26 wrze'śnia. ł ZDEW AL UO W ANIE FRANKA. szterlinga ze złotego parytetu, to zna· światowej równowagi gospodarcze) I 

(PAT). Dziś nad ranem rząd brytyJ· Wszystkie. trzy rządy użyją będą- czy stabilizacji. 

ski ogłosił deklarację oznajmiającą, że cych w ich dyspozycji zasobów pienięż 4,86 DOLARA zA FUNT SZTERLIN- Z Waszyngtonu donoszą, że amery• 

pomiędzy Wielką Brytanią, Stanami Zje nych dla uniknięcia jakichk~lwiek GóW. kański minister skarbu Morgentau oś· 

dnoczonymi i Francją zawarte zostało wstrząsów w równowadze monetarnej,! • . d wiadczyl na temat dewaluacji franka: 

porozumienie monetarne, na zasadzie jakie mogłyby wyniknąć w procesie I~ ~ekl~racJ.a. rz~du bry~yJ~kiego :.0 t~ „To posunięcie będzie· według moiel 

którego Wielka Brytania i Stany Zje- przeprowadzenia tej dewaluacji. kresla. rowmez, ze natkyic miast po Jęd opinii punktem zwrotnym dla powszech 

d i d . . d j • . . 1 zostame przez wszyst e trzy rzą Y k . ł · . · St bili 
noczone n e po e1mą za ne akcJi re- . Dotychczasowa zawartosć złota wl . ·nego po 01u na ca ym sw1ec1e. a • 

presyjnej w stosunku do Francji, która jednym franku będzie wyrażać si<; akc1a celem . zacja walut światowych stanowi pod· 

w całkowitym porozum.leniu z wymie· liczbą pomiędzy 49 a 43 miligramvw! USUNIĘCIA OBECNEGO SYSTEJ\llJ stawę, którą trzeba położyć, zanim bę· 
nlonymi rządami podejmuje przystoso- złota. W stosunku do dolara funt szter-' KONTYNGENTÓW I KONTROLI DE· dziemy mogli przystąpić do bu<lowy 

wanie swej waluty do walut angielskieJjling ma być utrzymany na swoim daw-) WIZOWEJ i trwałego pokoju i prawdziwe) pomyśl· 
i amerykańskiej przez · nym poziomie przed zejściem funta i doprowadzenia do całkowitej wszech· ności gospodarczej". l _ __ 

Prezydent Hiszpanii prosi Argentyne ·o schronienie 
Sensacyjne pogłoąki w Paryżu. - Przed decyflującą bitwą o ~oledo. -

· Sukcesy wojsk rządowy<·h na froncie aragońskim 
PARYŻ, 26 września. go deszczu, jaki spadł wczorai w okoli· ległości 2 kim. od miasta. Na froncie ara· wszystńich frontach, Na odcink:u Orope· 

(PAT) Agencja Havasa donosi z Bue· cach Toledo i nad miastem powstańcy J?Ońskim walki w okolicy Sietabo zakoń- za i Talavera po osiągniętych wczoraj 
nos Aires: · , urządzili kilka niespodziewany~ wy- czył:r się zwycięstwem wojsk rządo- sukcesach wojska rządowe posuwają się 

Argentyńskie ministerstwo spraw za cieczek w różnych kierunkach miasta wych. Na ·polu bitwy pozostało 20 zabi· naprzód w dalszym eią2u. Straty po­
granicznych oznajmia, że prezydent re- i zdobyli znaczne ilości artykułów spo- tych powstaiiców i obfity materiał wo· wstańców są. bardzo znaczne. Wojska 
publiki hiszpańskiej Azana i kilka innych żywczych, z którymi powrócili bez żad- jeony. ' rządowe wzięły wielu jeńców. 
wybitnych osobistości ~politycznych uych strat do Alcazat:'ll. . • • • _ W Kordobie, obleganej przez wojska 
zwróciło się do ambasady argentyńskiej MADRYT, 26 września. · • Madryt, 26 września. , rządowe, powstańcy dokonali licznych 
w Madrycie z prośbą o udzielenie im (PAT) Ministerstwo wojny komuni- (Pat) - Agencja Fabra donosi: Ope- ' egzekucyj osób, podejrzanych o sprzyja· 
schronienia. kuie: Wojska rządowe znajdują się w od racje wojsk rządowych rozwijają się na! nie rządowi madryckiemu. 

LA CORUNA, 26 września. 
(PAT) Według oficjalnego komunika· 

łu powstańców,. nadanego przez radio, 
wojska gen. Franco posuwają się w dal· 
szym ciągu w kierunku Toledo, od któ­
rego obecnie sa oddalone o 5 klrti. 

Na froncie Guipuzcoa trwają w dal· 
szym ci~gu zacięt~ walki. Wojska gen. 
Mola zajęły. Eibar Mondragon. 

A WBACETE, 26 września. 
(PAT) Trybunał ludowy skazał na 

~mierć 8 osób za udział w ruchu pow-
stańczym. • 

TENERIF A, 26 września. 
(PAT) Korzystając z burzy i ulewne· 

Wyjaśnia szczegółowo 

uSflOWrtlK 
ORT06RAFI CZNY 

oraz 

lASADY PISOWNI POLSKIEJ 
i INTERPUNKCJI" 

Słownik ten jest niezbedny w biu­
rze i w szkole, w życiu prywatnym 
i handlowym każde~o człowieka. 

Słownik ortograficznv (i szczegóło­
we zasady riowei pisowni) ukazał 
się w najtaf1szym, oopularnym wy· 

daniu 

v1 cen~e 20 groszy 

Bi"lbao pod ·g_radem bomb 
Cześć miasta ploni1. - Ludność domaga si'= stracenia zakladni~ów 

. Bilbao, 26 września. j cze, donosi, iż ani !run, ani San Seba-
(Pat) - Specjalny korespodent Ha· 1 stian nie bvłv obrzucone tak widką ilo­

vasa, który był obecny podczas bombar- ścią bomb. Dworzec północny spłonął. 
dowania miasfa przez samoloty powstań Liczne domy, w które trafiły pociski, zo 

Wrzenie rewołucyine w Portugalii ? 
Koła urzędowe dementują jednak ws'lystkie pogłoski 

LIZBONA, 26 września. I ~ro zostało zajęte przez powstańców, 
(PAT) W kołach urzędowych zaprze- ! do których przyłączył się pułk piecho· 

czają pogłoskom o wybuchu strajku o I ty. -
charakterze rewolucyjnym w Portuga- Wszystkie te pogłoski są, jak zapew­
lii i w niektórych jej koloniach. l niają w kołach oficjalnych, najzupełniej 

Według tychże po!1łoselł:, Porto Ale· bezpodstawne. 
••••••••••••••&•&•••••••••••ł••••••••••••o••••••••••••••••••••• 

stały kompletnie zniszczone. 
Bombardowanie wywarło wielkie 

wrażenie na ludności, której część do­
maga się śmierci zakładników. 

Zachodzi obawa, iż nacjonaliści bas­
kijscy nie potrafią utrzymać władzy w 
swych rękach, która może być pochwy· 
cona przez elementy skrajne, domagając 
się stosowania. reipresyj. ............................... 

ł..ódź, 26 września. 
(k) - Urząd śledczy w Łodzi powia­

domiony został przed kilku dniami o ta­
/jemniczem zaginięciu trzech chł0tpców: 
Ewgeniusza i Jana Kików oraz Stanisła-

WłOc~y chcą. poroZU!Dienia. z Anglią r:.~!~·~:~!~~:~·:::dw ::.::: 
Przy1azd brytytsk1ej delegacji handlowej do Rzymu otrzymał wiadomość, że wszyscy trzej 

Rzym 26 września. chłopcy zostali ujęci w Piotrkowie i spro 

(PAT). Wobec-przyjazdu delegacji handlowej Wielkiej Bryianii do Rzymu wadzeni do .d~mów. -. Jak. si.ę okazuje, 
. . . . , ' chłopcy chcieli wyrszvc w sw1at dla za· 

włoskie koła polityczne zwracaJą uw~gę, ze Włochy pragną wspołżycia i znania przygód. 

współpracy z Londynem i na morzu Sródziemnym. =-•••••••••••••• 
Anglia posiada tam wobec drogi do Indyj interesy bardzo poważne, Wio- D• • · 

chy zaś interesy życiowe, gdyż leżą nad tym morzem. Należy szukać intere-1 Il& • 
sów wspólnych i stycznych w imię pokoju europejskiego. 

o godz. 3-fej po południu 

· Belgii~K!j~l~~!rd!r~~!?!~!~andlu I 101erYi;e;jia·n1;~.ix1rmf 
I (PAT) Minister gospodarki van Jackowski oraz Zarząd belgijsko-pal- za"ieraiąrie petną. ta~elę_ WY_-

Do nabycia u wszystkich sorzedaw· 
ców gazet w catei Rzeczypospolitej. 

! Bruksela, 25 września. •

1 

nistra żegnali na dworcu poset R. P. ! ,· . . 

.Jsacker w tow::uzystwie riialżonki i sze- skiei izby handlowej w Brukseli. Rów- grnnych 'l6-godniac~~gn1e01a 

!
1 
fa. gabinet.u ~ .·, Gorisa ,wyjechal dziś dojnocze~nie wyjechal do Warszawy rad- 4;eJ k!~sy LoterJ• Pań. 
Warszawy, dokąd przybędzie w -nie- ca handlowy po-seJsJ~a . R. I? •.. .WJ· Bmk- j- .

5 . wo,ueJ 

Am.al.a __ .-łnrłł'łin .r.,:i· żdża" ·.., li L'twi'„t,t .---- - ·-- -.----·~----· ~wa~~ ~~r"' , . ~. DH . ~ - I .~ .=cU..• -
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DR~ w·oRONOW JES.T ZAKOCHANY 
Nr. 26~ 

WOLNA TRY UNA 
-------------------„NIEZNAJOMA Z. P.'' l 11Ht1dl & KONINA 
mak ll1ły do odebraala W Jed, ,,JticpJtllll11 

W 

dz1ale „ Wolne! Trylnaay". 

1 twierdzi, że . na.tskuteczriiejszy·m 'środkiem ,,KALlNA" w oNIEzNIE1 spraw• Pn• 

d ł d • • t • J ' ' fest nlealyc:hanle truciu cl\) pnep„owad.zeiila, 0 m 8 Z8Jącym ]eS mJ 0SC albowiem urz~ odno4ny 1woluił Go po upr1td• 
(z) Słynny dr. Sergjusz Woronow cjenci moi t~ dradzają się, zyskują~ nowe zrealizowac IMWC idee i p~mvsły. Opi· chalm. tnymiesięcmya wypowi•d~eplu, do c:H• 

bawił w Londynie. Współpracownika soki żywotne . Przed !(Jc:.t Ja tv zwró- SH)f: to szcze~~ói'.ow J w m1.;i n• : we~ ks:llż„ io młał prawo, feA•U Paa był p„cowniklem 
„Daily Bxpress", który odwiedził uczo- cli się do mni~ pewien dramaturg fran- ce, którą znrn~·~rzam przettuma;;Lyć na kontraktowym. Zrekabllltowany Pu :costał ~ 
nego w celu uzyS1ka11ia wywiadu, ude- cuski, który w żaden sposób nie m1~11;ł jezyk angiet~ki. chwil11 doręczenia Ma uwiadomienia 0 umor~•; 

Wal młodz~eńczy wprost wygląd dr. napliać trzeciego aktu swci sztuki, Do· Na pierws~>!' strrnic k~iat.kl w ~ d:licje nlu śledztwa przeciwko Niemu. Mota.by iłoz~ 
N t · · d u · u.

1 J I " ł O tl kt6r ~ari1t o prsetrz}'lllywtaie Pau w arono1~ 0ironowa. a py airne, czy me zasto- kopalem zabiegu - sztuka została . U• de yl\acJa: un1.0 I ,...,on~ . '' • •. '1 d 
11 

t 
1 

wJ lkich włdokdw 
0

• 
sował przypadkiem wobec siebie swe· kończona I przez trzy tala nie s~hodziła pom01tła mi w ora~y •wa 111lł06cl•"· • 9iym. • 1 0 ~ •t m.:i 

1 
• ko 

10 
n m!że 

go sposobu odmładzającego, Woronow z repertuaru. N~e przesadzam bynajmniej - zakoń ~odzelnla, P1 ":~' 1
1' 5 e 0

'
1
t t sz w „ Ytp'

11
._,ym 

d · d · l• \Ir d W O t• t j się w ee 1... ca e z rezu a em w„ „ . o powie zia . . u1ogę zaslczepić pciJi!vkom n1Jwa czył r. . oronow -- er 1 - o mo e W: ollr•sie pnebywanla w arenole śledczym 
~ Jestem ~oprostu za~ochany,„ energję naw.;t gdy liJc .r. ~ 60, 70. a na-;\·ct nowe życ1.e.„ m. łtyl Pan z Prac;y zwolniony, ale Jedynie za. 
Woronow hczy obecnie 68 lat, lecz lOCl łat.„ Coprawda dz1Jlalncść tych Jak widać, wynalazea. metcdy od- włeuony ( * cło chwili w której upłynął tremlll 

mimo to, ożenił się niedawno z 24-letnlą zabiegów nie jest wie·czna. le'-'Z t~>.Jkc !11ładzaj~cej uważa, że . Jednak miłość wypawledz:nia pracy) i do tego c;zasu powiniea 
cJiJewpzyną, kuzynką z!1i1nel w . .Rumunj1 czasowa - m mJ tli iednak w ciągu Jest naJlepszym środkiem odradzaf,. Pan !tyć vbtzpłeciony w Z.\J.S.(e. Jeteli da.ny 
p, Lupes~u. Kontynu~Ją~ swó~ trwaj~- h.rótkieg0 nawef czasu znaleźć moina i cym. un.t tego nie uczynił_ to można się domagać 
CY Od bbsiko roku „m1es1ąc IDIO~OWY , ad"z"odowąnia za str•\y, wynikłe spowodu bro• 
wynalazca metody odmładz::ijace~ przy: · )lq uł»tzplcc;senla. Nieci. P.an jednak w tej spra. 

byt do Londynu. pełen młodzieńcze~ Laska sta1·e s·1a . zabytkiem muze=-lnym wie ud• •le do InspektP.-at\J Pracy, który zba-
werwy. , . , \: u da Jego pret1nsfe i eptu11lnie zwoła polubow· 
. - N1gdy Jeszcze me bvł~m tak ... 6 n11 komere11cję, ~elellł 1101.Jrowo1nego wyegze· szczęśrltwy - zapewnia z entuziaz:n~rn. LłkWidatfa ft!)lViflklzej fabryki lasek Z pOWOdU brlkU 0Mbl0fC W k)Vowanła części należności. Ponowo~ pn;yję· 
- Żona . moj~ jest tak Piekna i młod~. (sb) Znana firma londyńska Henry I szać aż wreszcie wszyscy l'racownicy cłe do praey mote by~ jedynie dobrą wolę czyn 
Pokochałem Ją z pierwsze.reo wejrzenia ttowells została zlikwidowana. Od prze~ , jej zostali zwolnieni. Luklł. która daw- alków ~•ovdufących i domagać słę tego Pen ni• 
i jestem dumny z tego. . szło stu lat przedsiębiorstwo to wyra- ! niej pomocna by~ir ludziom w chodze„ '1 aioie. Powinien Pan Jedynie 1lotyć podael•, 

· Gerti Woronow, małżonka lekarza. biało l;tski. Odbiorców swych miała ta 'niu, w .czasie wdrapywania się na ~ón· oh1111er11it umotywowane, do władz 11adzorczych, 
kitóra lepiej niż ja'kikolwi.ek za?ieg, od- firma w całym świecie. Wyroby jej do- i t. d. stała się potem symbolem elegan· proaz~ o zatrudnienie Pana, celem dania Mu 
mtodzita swegrJ n:ęża, - to wvsoka, at- cieraty nawet do Tybetu i Islandii. Zał o- \ cU. Każ.da epoka przyczyniała. się do w tp sposób moralnego zadośćuczynienia za 
tetycznej budowy niewiasta o włcsach iyciel firmy łienry liowell oświadczył ; powstania innych typów lasek doiaane krzywdy. 
barwy dojrzałego zboża i ivwvch nie· nigdyś. ! Był okres, w którym lukał mono~! 
bieskich oczach. , - Przedsiębiorstwo nasze bę(lzle byly oznaką ele2'ancjl. Monokl wkrótce „BIEDNY LITERAT" z KRAKOWA• Powi-

- Jesteśmy bardzo SLCześliwl - tak długo prosperować, ~dy znafdzle stracił swoja. rację bytu i jest dziś r:z:ad· altn Paa ułwory 1woh1 pu"slae do O(lony kt4· 
p(>twlerdza słowa swego meża. - On się choć pięciu panów, którzy będą U• kcr używany, Laska przetrwała dłutej, re=u• i:e inany~h i wzięiych literatów lub po•· 
Jest wlelkłm uczonym, a ia malulę. Na!- , żywać lasek po~ias spacerów. jale I obecnie wychodzi ona z użycia. t6w. T•Tk się zazwyc:i:af praktykuJe, :ie młndy, 
ważnlefsze, źe kochamy sle„. ł Jeszcze w 1919 roku firma zatrml- Dziś niewielu ludzi z nleJ korzysta. „ieuany nikomu autor, który sam nie wie, esy 

Ze swej strony dr. Woronow opowia· n!ała . tysiące robotników. Po wojnie 1 W"krótce przejdzie ona zapewne do 7.bio praca Jego posiada pewa1t warta66 1 cii:y oa 1ani 
da, że żona jego doskonale . rvsujc i że liczba ta poczeła sie gwałtownie zmniej I rów muzealnych. 

1 

posiada talent, zwraca się do któregoś z plsa-

~f~~~ni~a~~f: j~~~dj~~lna~~~l~Ti m~~~ 11~ Sm1·ertelny · poc:ału nek straconego przestency ~::n!I p;;~~10 m~:o;~dz=~.:z.;w:~~ :;;:!:st:~~ 
Przepada za stroJaml, w które Ja chętme U Jl !' I Mote Pan i powinien 7.wróc16 11ę do llllku osób. 
zaopatruję, . I z i h ll.t. „ ~ "ł . t d k Jl Mieszka Pan w Krakowie, mieście, w kló~~m 

Pobyt matżonków w Gronowych \!\' ! ona zg nęła w oparac gazu, •t Ol y U:»m.erct mę a po czas eg1e UC I nietrudno Mu hl}dzie dostać się do ludzi pia-
Londynie miał całkowiciie prvwatny ! (sb) Tragiczny wypadek wydarzył hleta pocałowała zwłoki me.la w usta. 1 stujęcycb w literaturze pewne. stanowisko. P6i· 
charakter. „Młodzi" spedzali cate dnie się w mieście Phoenix w sta ·,ie Arizona. l W tej samej chwili zachwiała się I upa· alef clopiero, ulłyszawszy opinię, iłowa zachęty, 
w mieście, zwiedzając muzea i wystawy Miejscowy sąd skazał na kaie śmierci 1 dla. albo tez rzecz:owei krytyki, będzie ~an m?l!ł 
~h1azów. Jednaik, mimo całkowitego ~ cowb3ya fta.rtca .Raseona. W stanie Pośpieszono jej z pomocą. Przypusz- rozpoil1•6 1taraula w kierunku lłydania swoich 
flOgrążenia się w miłości. dr. Woronow ' Arizona traci się orzestępców za porno- czano, że zemdlała ona wskutek ~iel~ prac: drukiem. 
nie odmówił udzielenia kilku inf< rmacyj cą trujących gazów. Dełikwen1a umiesz- kiego wzruszenia. Przybyły lekarz 
na temat swej pracy, ! cza · się w zamkniętej celi, do której stwierdził jednak śmierć. Jak sie ok~ PANI ZOFIA M. w.KALISZU. Szczerze ~iq 

- Obecnie pracuJę s?łównie nad Od· wpuszcza się gaz, powoduiąc.y śmierć. zało, w czasie pockłunku "·chłonęła ona z tego cieszę, że sytuac1a przybtała tak pomysł· 
mładzaniem umyS16w i wyobraźni -I Rascon poniósl śmierć w podobny nieznaczną ilość ~azu, który znaidował ny obrót. M~ nadzieję, że mnie Puf z•wia· 
opowiada. - Stare kobietv i starzy meż ! sposób. Po wyjęciu zwłok z komory 1 się w ustach straconego, Nawet ta mini- [d?mi o terml?1~ sw~~~ ślubu, a:ieb! po w~zyst· 
ezyźni przychodzą do mnie oo młodość. i śmierci, ua ciało meża riuciia się jego j' malna ilość starczyła jednak by spowo- k1~h przykrosc~ch 1 1a moiła wuąć _udział w 
Zaszczepiam im nowy gruczoł - i pa- żona, CDC<lC go ostatni0 raz uściskać. Ko· dować smierć. Je1 radości. „ 

~!lłoedon 1of a.. nie w rozpaczy. tał, n.ie mogąc rozpoznać głosu. - Zby-
,,. ~' Andrzej pogtaskal ją po włosach i, szek?„. łfenryk? ... 

I [lł~w'1~~ ~lU~a ~· 1raw1·~~1·1w~~,[·I '1 ~~~~k~~;/a ~WO.bDdny . ton, ~czął ją mych?~.~e - pzo;ś~t~fzsif>·do!~~~yz~~~jo· 
i DaJ spokóJ, me będzie tak zle ... Czy Tu Dalewicz.„. 

11

·

1

. . • • H : I l ;J'wi~iz~·~~~· irees~t~1.ef~~~ gi~g~~~u P;~~ I drzej zA~fgą~a~~~i~~hn;ł s~~ed~hW;k~; 
381 I · I konany, ze on me poszedł wogóle dn D b . ó 

~ • ółczesn .I.A poHcjj, bo zrozumfa:ł, na Jakie naraża s1ę - · 0 ry w1ecz . r„„ . _„ Se11sacyjny rom~"s wsp Yliil" ! niebezpieczeństwo przez skladanie fal-' . Jerzy Da!ew1cz byt. współpracowm-
STRESZCZENIE · Dopiero straszliwy jakiś hałas, któ- · szywy~h ze~nań„„ C~kaj, Wikta •.• za- ~iem ty.~~dmka krym1_nalnego , „A~ent 

Werner zostat zamordowany. ry rozległ się w tej chwHi na ulicy, wy- · stanowimy się, pomyślimy, . co 1 zrob1c.„ i ;,ledczy I znał AndrzeJ~. z czasow Jego 
Rogosz, przebywaJący w więzieniu pod rwał ich ze słodkiego odurzenia. I Objął ją ramieniem i porowadził do pracy w „Abrnkadabrze · 

iarzutem zamordowan!a Wernera. 1 zasta- Spojrzeli po sobie niespokioj11ymi , fotelu. Nadrabiat miną starał się ukryć I P~nali się przy b\tfecie i odraz u za­
nawia się, czy to Wikta dokona a tego oczamv i jednocześnie pobiegli ku oknu.ltroskę, która dręczyła' go niemal silniej, częli sobire mówić per „ty" po którymś 
czyntymczasem Wikta . spotyka. Anclr~eja Andrzej otworzył je naoścież i wy- niż Wi1ktę. tam kiel.iszku wódki. 
Łubkows~iego i udaje się ~ {{j t? kti0 chylił się przez parapet. Wikta wyjrza- Zapaliwszy papierosa, począł prze- Potem spotykali się często w ka-
mieszkAand1a .. Wpadł t.ałm zadnrz1~i a ee 

1
' - la również na ulicę. chadzać się wolnym krnkiem pa pokoju. wiarniach zaprzyjaźnili się 111wet l so-

rego n rzeJ wyrzuci za . I T d . . t l" . . k w ·d ć . ~ .• 'I ' b' I Między Andrzejem a Wiktą dochodzi eraz op!'ero zonen owa 1. się, Ja .a 1 a me weslJ'łe mys ~ prze 1tt~a- bą, jeżeli wspólne wJóczenie si;; po knaj-
do porozumienia. by la przyczy!1a ha.lasu:. oto uhcą pędzi- ły mu przez glDwę, bo oczy .Jeg? s.!rac1ly pach można nazwać przyjaźnią. · 
• . . . • 1 ly wozy ~trazy p·o~arne). n~ blasku, a cz~llo pokryło się s1ec'J'ą dlu- Dalewicz nie był typem dÓclatnim, 

- W1teqko.„ - .Audrzei z.n.ó'Y UJ~l Prziec1ągłe wycie syreny samochodo g1ch ~marszcz~k. . . . miał wszystkie wady i przywarv współ" 
dziew'czynę za dłoi;i1e .. - S~uc~aJ, Wr-- wej mieszało si•ę z klekotem dzwonków W1lkta za';\'1:sła .spoJrzemeąi na Jeg~ czesnego „zł.otegv młodzieńca·:„. 
tec~o ... A gdybym Ja się zm1emt... gdy- alarmowych i warkotem motorów. wargach, z mepokoJem oczekuJąc, co tez . 
bym się stał takim samym, j~k byłem, Andrzej skierował spojrzenie w stro ; Andrzej poradzi. Inna rze~z, ze l~ko repo,rter by! bar-
czy wtedy mo·głyby wrócić nasz~ nę, w którą zdążali strażacy i p·odnióst! W tej chwili zadźwięcz.al ostry dzwo I clzo zdo~ny .1 potrafił zawsze \\' .V:d~; s tać 
dawne dobre czasy?.„. Bo przyznam c1 je wyżej, ku niebu, płonącemu czerwoną 1 nek telefonu. I z. pod ~1erru tak zwaną „sensacię dla 
się sz.Zzerze, że mnie już się to ż;rcie ' łuną. Pokazał Wikcie: I Oboje przestaszyli się bardzo. I tygodnika, w którym pracowal. . 
sprzykrzy to, że mam g·o ~ość ar. po · _ Widzisz? Tam s ię pali~·· · . A~drze~ z~trzymat się ';\' i:niejscu, ni·e Pow~.~.echni~ f'.IÓ':';'!l{)no o n!!n, że dl~ 
czubek głowy„ .. Zresztą zrobię wszyst- Wikta drżała na calem c11ele 1 tuląc kwap11ąc się Jakoś z podmes1emem slu-• „sensacJI posw1ęc11,by wszystko I 
ko czego ode mnie zażądas·z„.. s:ę mocno do niego odrzekła z wielkimichawki. Spojrzał na Wiktę. jwszyskłch, że byłby .osmarował" -

' - Nie d!użo będę od ciiebie żądała„„ , p~zejęciem: ' I - Co to może być?„. Telefon o tej I gdyb~ tylko mógł - nie. tyl~o . swoich 
- odparła led~o d9słys1Zal1J1~m gł·o~em. ; _ Wid!zę„„ Boże, jak ja slę boję„„ porze?.„ Nikt do mnie nie dzwon! tak naJbhzszych, ale nawet 1 ... s1eb1e„. 
- Tyle tylko, zeb~s bY1t t~k1m .swoim.„ , jak ja s~ę boję... późno... . Andrzejowi nie przyszło w tej chwili 
morowym chł10I1ak1em.„. wnes:z JUŻ„. ta-, - Czego? - przyjrzał się jej u waż- Dzwonek zajęczał po raz drugi do głowy, po co dzwonił do niego o tej 
kim naszym.„ takim moim.„. I nie. - Tego pożaru, który jest bardzo od i trzeci„. porze Dalewicz . 
. - Vfi.kta!.... - zawołał .. wzrns~ony i nas daleko?„. - Może to Iiafocki? - szepnęła Był przekonany. że rcp

1
nter za-

do głębi 1 wyc~ągnąt dodlieJ 1 rami b~a. 1 Potrząsnęła przecząco glową i szep Wik>ta. . mier:za go wyciągnąć, j·ak to .iuż nieraz 
1:Y~ razem ona ~a~~ pa · a mu w 0 Ję= nęla: . . . - Być. mo~~· . . b~wało, na j~kąś hulankę , P •lStanowił 
ci.a, i. podała mu swreze, pachnące mło 1' - Ni1e.„ Wogóle się boJę„. Zapomnia . AndrzeJ zbhzył się do telefonu I przy więc grzeczme, ale stanowczo odmówić. 
dos"1ą usta .. „ • I to.m o tym, ale teraz znow~ pamiętam.„ '. .ozył ,stuchawkę do ucha. - łfallo! Siu- Gdy tak zastanawiał się nad jakimś 

!1łozdzsnl 287' 1 An~·rzeJU, Andrzeiu, yomysl tylkJ, co ,.ham .. „ · . wykrętem, Dalewicz po krótkim wstę-
Ni O Ir "ljący te I eeo n I i:ime ~z~k.a!. .. ~alc~kl poszed!t napewno . -:-- Se~wus, And~zeJu!... - usłysz!lł pie przystąpił do rzeczy. e p ''l a J •• ; QQ pohc11 1 pow1edztał to, co tą .. Aresz- Jakiś zinaJomy męski głos. - Spales?I 

Spleceni pocalunkk~ . zapomnielij tują mnie, ~ói,dę do więzienia!... ·1zbudził~m c~ę?.„ . • DALSZY CIĄG JUTRO. 
0 wszystkim, o całym św1ec1e„„ Była bhska płaczu, załamywała dło· - Nie, n·1e„„ A kto mówi? - zapy--

, 



Napisał specjalnie dla • .Expressu": JERZY BAK.. 
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StRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL TPieniądze przychodzi~y regularnie bez I leźć. Sami iajęl.iśmy się pogrzebem. 1 właściwości ... 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten-1 adresu nadawcy. - A przecie lekarz. mi mówił, że - Czy mógłbym go zobaczyć?„. -

tatów. przemysłowyc.h w Po~sce .znala~ł pewne- Wtedy HalwLn powziął inny plan .. „ stan zdrowia mateńki poprawia się cią- · zapytał komisarz. - Sądzę, że riie ujrzę go dnia ::a swym biurku ta1emn1czy hst, oastę-1 O . · d · pującej treści: I to wysłał na adres stareJ, schorzaleJ gie„. go tak prędko po raz rugi.„ 
- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _prze- Ziętkowej list, zawiadamiaiący ją, że - Tak„„ Z płucami bylo lepiej... - Proszę bardz.o„. - zgodził się pro 

stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, kló- : syn j1ej, ~tanisław, zostaił złodziejem i że Ale pańska mafka dostała ataku serca ... fesor. - Zaprowadzę pana.„ 
r~ zdrowie .i życ.ii: stracili pr~y. maszynach, I pieniądze na jej ufrzymanłe czerpi.e z - atak serca?.„ Dlaczego i„. Z ja- Weszli do małego pokoju, w którym 
azeby pan !°~ał.mil1ony,, kochaniu 1 luksus. Ąle l kradzieży„„ kiego powodu?„. okno było przysłonięte przezroczystą 
krzywda msc1 się!„„ Niech pan o tem pamlę· ( W 'łk . . . 1 f. k lb · J ś · t' taf,„ Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś c i c i e 1 b a dm potem Z1ętek przyJechał I - Przez ten list... Pewnego dnia d.<o iran ą, a ow1em norma nie w1a ·~ 
1 u et z k i c h k r z y w d". · I w odwiedzin~ do ~a~ki. Chciał ,się ~ ni·ą stalla Hst... Ot, zwykły hist„. Myślalam, : dzienne było dla nieszczęsnego lokaJa 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w l ta~ samo pozegnac, Jak z Jadzką. 1 ze to od pana„ .. Sama Jej zantostam, bo zbyt ostre. 
o~tatoim m.lesi,cu otrzymuje j~ż po caz dr!lgi 1 Gdy wszedł do pokoju, w którym . wiedziałam że tak czeka na wiadomość Przy lózku chorego stale czuwała 
tdego ·. ro~za1u hst z 11ogr6żka~1· Wzywa. w1ę~ i mieszkała jego matka, zastal jej łóżko' od pana Ćiągle 0 paniu tu rozpowia- pielęgni1arka. Antoni leżał nieruchomo 

o Steb1e znanego awanturnika spod c1emne1 I . ł j .„ · k · o~ · ł · b d gwiazdy, Piotra Rudziaka, i pr~rzeka mu pięć zasi.an~. . . . .. ctała. Bardzo pana kochała„„ Szła wła- J.a mumia. .owę m~ J~sz,cze O an a-
trsię~y złotych za wykrycie tajemniczego „Mści-I Kt.os ysun.ąił rów~1e~ tabhczkę z JeJ 1 śnie do ogrodu. „Czy jest dla mnie list?" zo"':'a?ą'. ale, J~k wyJaśn.il :profesor, ra­
c1ela. nazw1s'k1em I przeb1eg1em choroby. 1- zapytała. Wręczyłam jej kopertę. na JUZ się zag0i1ła. Bladość Jego starczej 

W pe~nej. chwili otwierają się drz!'i gabi-I - Si•ostro, gdzie moja matka ·? - Otworzyła szybko i zaczęła czytać. Wi- twarzy nie różni.ta się od białości po-
~ettu 'kHa8

1710!l ł 1 nazprtogku sMta1eddawHny
1 

1i:go ro-! zwrócił si ę do przeohodzącej przez ko-1 działam jak krew uciekała jej z twarzy duszki, na któreJ spoczywała Jego gło• 0 01 
' anis aw ·~ e · ię zy a wmem a ry tarz p ' 0 1 · k ' ' · · wa Oczy patrzały nlieruchomo W 'eden Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. .u" ęgn.iar 1· . „Pani Zięfkowa, co się stalto?" - py- · , . . . ~ • J 

Ziętek po tej rozmowie wraca do tłomu jak --: . ~Ie w1em'.„ - odp~rła s~ostra tam. A ona nic tylko li.st z ręki' wy- punkt .na ~c1~me Jak gdyby mkogo do-
pijany i ~:iczyna ~ię zwierzać przed Jadźką, mło- wym1JaJ~~o. - Niech pan się dowie w pusz.cza i pada na ziemię. Nawet . nie koła m.e w1dz1ały. . 
dą, u~od~1wą słu~ącą, z którą łą~zy go głębsze kancelarn„. krz"iknęła Prędko zawołałam do·ktora TylKo gdy komJ.Sarz stanął przy łót 
uczucie, ze Halwm przy pomocy mtryg i szaota· 1 Zb'e ł s bk dół ·· y · · • · • ku Antoni· J'akgdyby chcąc mu coś po-ż6w uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych I I· gi . zy ·? na . Liskkiego, przybiegł natychmiast. Wnie .' . I ' . . • • rękach i teraz zmusza go do zamordowania I . - Gdzie mo~a matka?... zwrócił śliśmy ją do poko}u. Już nie żyła. I ~'1.edz.1·eć, otworzył usta 1 zacharczaJl 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra I się do sekretarki. Gd . . t I' t?I I ctz1ko: 
Arbuzowa: Podczas . tej r?zmowy P.rzycho~zi 1 - Niech pan usiądzie„. - zwlekała - zie pani ma e:n IS · "'." . 1 - Bełetułełu!„. Belelułułełu!.„ 
Arbuzow 1 za.prasza Z!ętka, 1ak to czynił co wie-. z odpowiedzią sekreta•J:1ka. Pańska I Wrę_c.zyła mu. ~rzeczytał : odrazu I Gł·os jego zacinał się, pisz·cza'l, zgrzy 
czór, na part!ę sza.c~ow. I matka„. li zrozumiał, kto ten .list przystał. tern wpada! w ucho i mroził krew w ty 

. W pew11;e1 chw1h P!>,d wpływem alkoh?lu ! _ B · 1 C · b Podniósł się ociężale. Wolnym kro- ł h Ziętek traci przytomnosc. Gdy oprzytomruał, oze„„ zyz y„ .. „. [ . . . . . 1ac · . 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu! i Sekretarka spuści!a głowę. Ziętek . k1em zbhzył _ SLę do d1;zv.:1. „ , . - Czy mogę zadać mu kilka pytań? 
że J!~'zy nim l.eży mart~y Arbuzow·;· W teł zagryzł pobladłe wargi. ,,Łz.ami nic; w I - Zostały po panskneJ matce ro~ne - zwrócił srę komisarz do profesora. 
chwi~1 rozległ się trzask, 1akgdyby ktos zamyka 7vci.u ni·e wyżebrzesz" _ przypom- ' rzeczy„. - rzekła s.ekretar.ka. - Kilka l _ Oczywiście Ale to panu na n~c drzwi. Kto- go zamordował?··· Na nocnym sto- ·. . „.. k' k B 'k' T h t ' k · · „„ · · liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: _ „Uprze- 1 r:1.al sobie własne strowa. Łatwo napisać, su iene .. „ uci I„. a c USI e~z a„. 1 się me przyda.„ Niech pan spróbu1e, 
dzić Ziętka - niech pilnuje medalionu!".„ Zię- ·de jak t.rud:no powstrzymać Izy, nawal-· Pokazała białą, własnoręcznie przezlproszę„. 
lek nie roz.u!Dit; co .to znac~y, lee~ nie. ma czasu nicą cisnące się do oczu. Ziętkową w1haftowaną chusteczkę. Komisarz n<l'chylil się nad sparalizo~ 
n~ z~"ltanawi!lme si,, . za~iadamia wię~ tel.efo- - Kiedy to się stało? -- zapytał Ziętek wziął ją i rzeik.ł matowym, bez-· wanym i zapytał łagodni1e: 
o1czn1e Halw1na o sm1erc1 Arbuzowa 1 ucieka · h d I l' dź · ł · j A · · · przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego CIC o, rzącym, P a~z !Wym gl?~Stem. w1ęcznym ~ osem. . . - ~to~1, poznase mnie pan?„. . . 
wzrosło, gdy po kHku diiiach ujrzał żywego Ar- I_ : Przed tygodniem. Szukalismy pa- - To zalJ10rę.... Resztę moze pam , LokaJ me drgnął nawet .... Tylko a,• 
buzowa:„ , Oka~afo s.ię, ie był to uch~rakt?ry- na, żeby zawiadomić. Nie mo~liśmy z.na rozdać otednym.„ , miłkt, jak gdyby z tym WliękSŻym natę· -· -
IOWHY so~.ow_tor ,zamorodowanego -W taJe?JllllOzy· : , :• " - . .., \• ' • . . .' . . ' , , .>. - " żehiem SlUChaił 00 doń mĆWJOflo ." ~ C 

~0tS:.!' ~~~1ób111~~cfo~;~gda~~ut~fe!tl~:1A.ri,~: Rozdział 18 --;-- Antoi:i... - ~owtórzyt We~tzel.- · 
zowa. Ziętek stoi teraz. pod zarzutem zamordo- 6} J I ' u T? Ja mówię, komisarz . \Yentzel... Pa-
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- .;z,O e •• mJęta pan ?„.. RozmawJahśmy wtedy 
wia prz.eciwko niemu1 wobec tego musi milczeć 99 ~ • • • . wieczorem podczas balu w gabinecie 
o mach10acjac~ H~lwina. . . . Naczeil.ny lekarz szpitalny . wskazał - żywy trup„. Nie może wyrazić ani stolpana prezesa Halwiua.„ 

Jednocześnie Z~ęte~ d?wiaduJe się, ze w no- komi.sarzowi Went~lowi krzesłu i rzekli: wem ani pismem swoLch myśli ! wrażeń. Antoni milczał. • cy napadł na Jadzkę 1ak1ś barczysty drab, któ- p l'ł , b' · N' Ż · Ś · h Ć · ł k Ć ry żądał . od niej wydania medalionu. Jadźka wy- -;- ozwo h~m so ie poprosić pana ie ~o e się u m}ec ną am p1a a „. - Kazałem panu wtedy stanąć we 
jaśnia, -ie medalion ten stanowi jedyną pamiętkę komi:sarza, ponieważ.„ I Zam1iast sillów z Jego zaikorko\l an ego l wnęce na korytarzu .. „ Dzielnie pan się 
po jej .koc~anel matce .. Zięte~ zastanawi.a się! - Co się stało?.„ - przerwał mu gardla wydobywa się niezrozumiały bełlwtedy spisał. Gdy z gabinetu wybiegł 
nad ta1emnicą tego medaionu 1 na wszelki wr· Wentzel. - Czy ldkaj umarł?„. kot. ów jegomość w czarnej pelerynie chciał padek ukrywa g0 pod podłogą. Pewnego dma N' Al dl · · · · ' Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest - ie„„ e a mme jest on pra- - To przecie straszne.„ okropne!... mu pan ściągnąć kaptur z głowy ... Ale 
to Rudziak. wie umarły.„ -- zawołał Wentzel. !'udalo się to pa.nu tylko częściowo .. „ Pan 

Jednym z dyrektorów w fabryce Halwlna - Cóż to zna.czy?.„ Cz.y sta1n jego . - Tak .. „ Niestety.„. My, lekarze, nie . widział jego twarz. Nilkt inny, tylko pan. 
fest Władysław Wichroń, który potajemnie. flir· zdrow~a pogorszył się? ; możemy mu już pomóc.„ Teraz głos ma l Wid'ział pa.n jego twarz, prawda?!„. 
tuje z- żoną oraz córką, swego szefa. Między 1 - Też nie.„ Właśnie o to thodzi że · 11atura... Więc powiedz pan! ... Kto to byl? !. .. 
matką -a córkł! dochodzi z tego powodu do W%a· A . l . Ć . ' . I A t · b t • ł jemnei rywalizacji. uu!a o. nam SLę .utrzyma go p:zy zyc1?, 1 - A czy pan profesor sądzie, że to . n om na rai1 powietrza w p uca 

PeWJ\el soboty Halwin urządził bal w swym ale, niestety, me udało. nam się uczynić może minąć? 1 nagle ~nął z całych. St!ł: 
pałacu. Podczas ko,lacji ~.ezwan«? go do telefo- zeń normalnego człowieka„. I - Historja medycyny zna takie wy- • - La iely!„. La Jely!„„ l.aaaaaaa 
nu. I ot<? w pewoe1 ch~i Halwin ku swemu - Jak to należy rozumieć? padlki.„ Czy on stanie się kiedykolwiek I Jeeełyyyy!.„ 
prze~ażeg•u zM.ścii:J!fa·~· biurku nowy list od ta- - Ot, poprostu„. Gorączka minęła, :mpełnie normalnym człowiekiem, trud I !<omisarz zbla~l. J:?omyślił s!ę, że An 
iem;;;:h~ał'.'.. w niektórych miejscach atra- a z nią niebezpieczeństwo, zagrażające no mi w tej chwili powiedzieć, ale mo- tom chce ~ wyJa~rnć .straszną zagad­
ment jeszcze nie wysechł należycie„. To zna- życiiu. Ale nie udaiło narrn si,ę usunąś kuli ~:ltwe jest na przykład częściowe przy- k~, że pragnie powredz]eĆ, czyją twarz 
czyło, · że „Mściciel" b~ł tu prze~ chwili(, że fest z mózgu. Zaleczyliśmy w.ięc tylko ranę wrócenie mowy.„ u1rzał pod kiapturem, lecz nde może ... 
w iVJ:z!:~a~~;~~~:d~g~!y~kl;;. starego loka- i uratowaliśmy serce . . !->ziś ~i~la ono - O ro mi właśnie ohodzi. . Czy sta - .~a~ie Ąntoni·:·· Może pan powie 
fa, Antoniego, i wziął go na spytki. bez zarzut~, Ale czlowuek ten ży1e z ku- ra.niia lekarzy mogą przyspieszyć to s~o:k0Jn6 ve~.„ N1eeh się pan stara wyraź-

Służący zeznał tajemniczo, że kiedy usłyszał , lt. w głowie.„ czięściowe uzdrowienie? meJ m WuĆ. 
dzwonek ap!lrat? t~lefonicz'.'ego, przez korytarz I - Czy pociągnęlo to za sobą jakieś - Niestety, nie„. - odparł profesor. - Kto .to był?! 
przemko~ cień iak~:go~ mę~czy:ny„.. k . i I skutikt? ... Czy on jest przytomny? i- Chory musi mieć bezwzględny spo- . - Ła Jeeeeły!... - p.owt6rzyl Anto-
sar:aałw:n~~~w~i~1sz:igo ni:i~w :zp°cilicJ: o;l:j~ I - Zupełnie„ .. Wszystko widz.i i sly- kój i na tym kończy się jego kuracja„. ni tym .samym rozbe!rtanym. gl·ose.m. 
Jedneg9 z najlepszych wywiadowców, wpro":a· szy„. Zdaje sohd!e doSkonaile sprawę ze 1 Oczyw.Lśde, że musi leżeć w łóżku, bo t . ~oMsarzh ,wzrtusdzyl ram1onam1. An-
dz!ł go ukradki~m do swego gabinetu ,i opowie- WlSZystikiego... I prz,ecie nie może s·~ę nawet ruszyć. 01111 0 yc a~ z ru . em. 
dział 111u szczegoło;;o co zas~ło w gab~ee1e. _ Więc świetni·e!„. Natychmiast go t _ W t ik' . t b b d . _ - Jest bardzo wzburzony„. - szep 

Jednakże kom1Sarzowi me udało się przyla- ł h 1 z h .1 d . . I . . a im razie. rre a ę z.ie za nąl profesor. - Ta roznmwa sprawia 
ć tajelJlDiczego Mściciela który uciekł ranięc przes1uc am„.. a c Wł ę ow1em s1ęlw1adom1ć pana Halwma„. 'd . . "k' . . . O 

~~żko Antoniego. ' ' od ntego kim jest Mściciiel!„. On go wi- - Już rozmawialrem z nim w tej mu wiś o~z~ie ci:~ ie c~erp1ema.„ n 
Tej samej nocy Ziętek miał na polecenie Hal- dzilal!... sprawje.„ Zgodz.i'l się, oczywłście wziąć m~ w wia ?mo CI. nazwisko tego ct!o-

wioa podpalić fabryk~ Pomr~czka przy P?JD0 • Na twarzy lekarza pojawił się iro- go pod swoją opielk.ę.„ Jutro od~iezie- wieka,!Declz n~e Il!oze pr~ekazać go ~-
cy At;b!lzowa .. i Rudziaka. Ziętek col~ się w nicz.ny uśmiech. my go do pałacu Tam ma otrzymać nym„. . a mego Jest to w1ellką traged1ą. 
ostatniej chwili. Fabrykę podpala Rudziak. N' t T . od . . . . „„ . . . I - Nie tyliko dla niego„ .. - west-Ziętek uciekając, wpada do auta „Mścicie- . - ~es ety.„ ego s1e pa.n mego dla s1eb1e pdkóJ oraz spec.J;alną p1elęgmair chnąl komisarz _ Dla mn· 6 . z 
la" który 

1
bierze go pod swoją opiekę„. me dow1ie„. . kę„. Halwdn czyni to we własnym do- - Ale nieSttet . k Ie r W~Ie ": 

'Rudziak donosi o tym Halwinowl. Wentzel„ który zerw~ł się juz z krze b~ze zrozumianym interesi~„ .. Jemu. r?w mamy na;azie na~~ Jfadg:.n ~idzt, Mru~ 
. . . . . . s!a, by pobiec do Antomego, zatrzymal m~ż zal1e~y n.a tym, aby Jego lokaJ Jak sim oczelk. ć M . 1, ~a y„. u 
A teraz dowiadtUJ'e s1:ę , ze Ziętek się raptownie. naJp·rędzeJ wyzdrowiał i zidradzil ta.jem- coś Y .P . a. „ .. 1 oze za kilka tygodrtł 

znikł. Dokąd?„ .. Co się z nim stało? .. „ - Dlac~ego?„. - z:apytaił rozcza- nicę Mścłciela„. ~ięCzzmyi·epruain.„.prof b di . d 
ZA . d ·r k . ł . R ł K . W ""' od 'ó . esior ę zie go o -. - Ulra z1· nas„„. - s arzy się . u- rowanym g osen_i. . . om1sa:rz entzci1 p rn sł się z wiedzał od czasu do czasu?.„ 

diz1ak. - Rozkazu me ~Jkonat..„, Sam - Bo„„ lokaJ Halwma uległ całkowi krzesl.a. _ Oczywiście Nie zostawię ~ 
musiałem. wszy stko za mego z~ob1c„. temu par~1iżowi„„ Str~cil mo~ę„„ N!e - A więc radość ~oja by ta przed-, przecie zupełnie bez„.~pieki lekarskiej„. 

- Jµ z mu za to odp t~cę się odpo- włada am rękoma, am nogam:„„ Nie wczesna„. - rzekł z zalem. l Komirsarz jeszcze raz spojrzał smęt-
wiedniio„„ -· odparli łfalwm . I moż~ naw.et kiwnąć gtow~ lub mrug~ąć 1 .-: Niech p~n komisarz nie traci na- n!e na lokaja, Skiną! głową ~iełęgnfarce 

:rrz ~de:vszystkim wstr~ymr. ł wys~- ! po~ 1 ekam1, by zapr~eczyc. lu? potw1er- 1 ~z.1e1„. - pocieszał go profesor. - Ja~\: I: skierował się ku drzwiom. 
łanie pieniędzy du sana.to r.1um. ~le ~u dz1c . to, ~o p~n mo~1 .. Lezy Jak kłoda , JUZ rzekłem, Il!edycypa ~na wyp~dk1~ Gdy naciskał klamkę, Antoni zrtowu 
swemu w ielkiemu utrap1e~ 1u dow1cdz 1a ł 

1 
wyc1ąg~1ęty I przy zyc1u trzyma go tył-

1 
gdy tego rodza}u pacJenc1 odzyski wah na dą't się jak bania i. wrzasnął: 

się, że mimo to matk i f:·1.ę tk a z sanato-,;ko tętp1~ce serce„„ K?ntakt z otacznJą-J~owę, a nawet swobodę ruchu nóg _ Łałałałała jełyłylyly!..„ 
rium nie w ydalono. Ktos mny przysyłał cym swrntem utrzymuJe tylko przy po- i rąk..„ W tym wypadku wystarczyło-! Dałs Ci J .a. 
pieniądze„. Kto?„. Nikt nre ~dzial~. mocy osłabionego wzroku i słuchu. Ot by, SJby Antoni odzyskalł Jedną z ,Wch zy 1\1' D1t:N c, • 



Str.6~~„ ........................ „ ... 28 l:X: N ~69 

!4.?.~~!nJ.~-"!!!}5~• •• GR~~P.u:.~INO TR EDO WATA 
ubtku pu~llczuego nowy gmach szkoły po• Pocz, 0 12, Ceny na 80 M 
wszecbneJ przy ul. Mackiewicza, który mieścić poranki od „. • • 
będzie w sobie przeszło 20 wielkich sal s7.kol- ••••••••••••••miill••••••iill••••lilll••••••••••••••••••••••­
nych. Gm~b ten przyczyni się w pewnej mie-

Krwawy finał sporów s~siedzkich rze do ~ła1odzenla głodu lokall szkolnych. 
• • 

Odbyło się posledzenl~ komlsll dla udzlelanla 
ulg podatkowych w zarządzie mlelskim. Na 
posiedzeniu tern rozpatrzono 746 podad o umo· 
rzenle należności podatkowych wskutek ... złea:o 
stanu materialnego płatnika. Oa:ółem umorzono 
zaległości na sumę zł. 55.368.55. Decyzję tę za­
twierdził w dniu wczorajszym p, prezydent J 
Godlewski. 

Właściciel gospodarstwa pod Łodzią spowodował m~mo woli 
śmierć swego dłużnika i ciężko zranił jego siostrę. - Sąd 

skazał Mateusza Jurgę na dwa lata więzienia · 
ł..6dź, 26 września. dłtiiZn~ków, UJpominając się o pieniądze. 1 na 2 lata więzienia za zadanie ciężkich 

• • {k) - Międ.zy Matei\lszem Jmgą, wła Któregoś dnia Siewierska podczas uszkodzeń cielesnych. Na ro.zprawie wy· 
Artykuły spożywc7e w Lodzi staniały. ścicieilem dużego gospodarsrtwa we wsi sprzeczki uderzyła Jurgę, który pchnął szedł na jaw sensacyjny szcze~ół. Oto le­

Wczoral na tara:owiskach miejskich warz}·wa Gatka Nowa pod Łodzią, a rodzeństwem ją na stojącą przed domem drabinę. Skuł karz sądowy dr. Hurwicz stwierdził, że 
sprzedawano po cenach o 10 proc. łańs.zych, Siewierskich, mie.sz.kańcami tejże wsi, ki tego okazały się tragiczne. Kobieta do ' Siewierska żyje nadal mim1l, iż ma pęk· 
nabiał staniał od 6 do 8 proc„ drób o 10 proc. stale dochodziło do kłótni, które dopro- znała p~Jmięcta czaszki. I niętą czaszkę, która nie chce się zagoić. 
itd. ZWYżkowały tylko ceny jaj - za sztukę wadziły w rezultacie do tragicznego roz-1 M. Siewi~ski, który pospieszył z po- i Fakt ten dr. Hurwfoz uznał za swego ro· 
.t~dano 8,5 grosza. Zniżka cen artykułów pler· wiąumia, mocą swej siostrze, został tak silnie po- .: d~aju fenomen. 
wszeJ potrzeby tłomaczy się duż11 podażą. Michał i Marianna Siewierscy dzier-, turbowany, że po kilku dniach zmarł w j Od wyr.oku Sądu Okrę~owego t>broń· 

•. • żawi.U kawałek 11runtu od Jurgi. Ostat-1 szpitalu. I ca oskarżonego Jurgi adw. Lilker wniósł 
Na ul. Podleśne) obok posesll nr. 26 nastą· nio pocięli oni zalegać z opłatą dzierżaw Jurgę pociągnięto do odpowiedzial- 1 apelację. Sąd Apelacyjny w Warszawie 

p~o wczoraj rderzenie motocyklu z samocho· 1 ną. Gospodarz stale nachodził swych nośt:L Sąd Okręgowy w Łodzi skazał go, zatwierdził wyrok sądu pierwsze~ instan· 
dem. Ranni zostali: .Rubin Dłużnowski (Potnor· •••••••~••••••0•••••0••••••<1•••••••4'•••••0••~ '3>~~11>' I cji: Sprawa zi:ala~ła się sk?lei na wokan 
ska2~), właściciel motocyklu I Piotr Stokłos 1 200 d • • ł I dz1e Sądu Na1wyzszego, ktory uchylił w,r. 
prowadzący samochód firmy „Lloyd Krajowy": • . z Ie c I po z a 4: z o ą • rok Sądu Okręgowego w Lodzi i uwolnił 
Wskutek zderzenia motocykl został poważnie -* Jurj!ę od kary. , 
uszkodzony. :Jflemorir12ł naute~u,;iefl do miniiste~stmv~ Wczoraj sprawa zi:alazła się znowu 

, , . , , , , przed Sądem ApelacyJnym, który za. 
ł..odz, 26 wrzesma. l Związek nauczycielstwa wskazuje w i twierdził wyrok Sądu Okrę!lowego i Jur 

(k) - !"limo zapew~i~ń kuratorium 1 mem~tia!e tym, że na przeszkotl2;ie urn·; ga będzie musiał odsiedtieć karę. 
szkolnego, ze w roku b1ezącym wszyst- 1 chomicnia nowych kfas w pubhcznych ·•DH& ią1; Mi&ll m yµ 
kie dzieci znajdą miejsce w szkołach -

1 
ozkobch powszechnych stoi brak nauczy 

1

. ~ ~~::_'?;a~ 
w dalszym ciąl!u około 1.200 dzieci nie cieli. I dilateigo też związek p.rosi "~~ _ 
:~stało przyiętych do publicznych szkół . O PRZYZNANIE DLA LODZI ZNACZ- „ • -· 
:owszechnych z braku miejsca. ) NEJ LICZBY NOWYCH ETATOW .T~ATR ~IEJSKI 

Sprawa jest bardzo poważna "'dyż w , NAUCZYCIELSKICH. I ~WA WYSff,'.PY. JU.LIUSZA OSTER.WY. 
.. · ' t · · k'ch. ' "d ' N · · k . l W sobotę 1 w niedzielę o godz. 4-eJ popoł . 
. az~e mez~·s os~wama 1~ 1 s na zwy- .ast.ę:i;in1e zw1ą~~ n~uczyc1e stwa p:o· 'drnmatyczna rewelacja WP.mera „Ludzie na 
-:za1nych srodkow, obowiązek pow....zech. s1 mm1stersitwo W. R. i O. P. o zaanJ!azo- krze". Ceny znitone. 
nc~ nauczania w Lodzi może zostać za- · wanie pewnej liczby nauczycieli, którzy-~ Dziś w sobot~ i jutro w niedzielę o godainie 
łamany, I by zastępowali nauczycieH chorych w 8 30 wiccz . dwa '~ystępy. Juliusza Osterwy, kt~: 

D ' d ' · · k ' · łJ:..J ki h L ł h h h · ry kreowac będzie popisową rolę w komedu 
ow1a Ujemy się, ze a. cię w tej sipr'.l ouZ. c SZKO ac powszec nyc • I Molnera Wielka m:tość" 

';·i~ podjął zwi~zek :iauczycielstwa poJ.-. Z~ią~ek podaje, że w związku z prze-1' " TEATR POPULARNY 
s.nego w Łodzi, klery wys1osował w pełrueniem klas w szkołach powszech- (Ogrodowa 18). 
dniu wczorajszym obszerny memoriał do nych nauczyciele są przepracowani i Codziennie o itodz. 8.15, a w soboty i nie-
ministerstwa W. R. i O. f., omawlający często zapadają na zdrowiu. Zastępować dziel~ ? goca. 4 ,popoi. „Kaś~a Kariatyd~" ~ 
możliwości ro2wiązania tej bolączki ich musz„ kole.dzy co powodut' jeszcze Gabtieh Zapolskle1 w ~ykonan1~ zespoł~ .11:11tru 

k 1 • k' . 1 
"I' , • ' e Popularnego, który, dzięki nowei nacie 1 całko· 

sz o DlCtwa ł6dz 1e20. I 'W!C"li.SZe przecic;.zcnie pracą. wite! odnowie, brawurowym bojem zdobył so· 

Kontrola zakł dó,W gastro eom~cznych bie uznanie publiczności. 

:Jflemo_rk ł ~e;;t c u :n t~irów Oo_ ..,B<J;~„ . Y~J;v ~.!!:,~I C 
Lódz, 26 wrzesma. I nyc11, specialnyc~t pokoikow do mycia Młynarczyk Stefan, zamieszkały przy placu 

(v) W!aścbciele zakładów gastrono- naczyń i warunków zachowania czy.' Generała Dąbrowskiego Nr. 4, upił się i wywo-
•m••lll11111!BlllltmRlmmm•••-• micznych w Łodzi złożyli w dniu wczo stości. ; ':·'Val awantury na. ul. Lutomier.ski~i. Poste-

rajszym do Starostwa Grodzkiego <>b· ! W zwia,zku z memoriałem w nalbliż j runkowy doprowadził go do komisariatu. 

I . 

szerny memoriał, w którvm domagają, szych dniach władze starościńskie I BÓJKA PIJACKA. · 
się zwrócenia uwagi władz na te zakła- ! przeprowadzą kontrole wszystkich jad·! Dobrane towar~~stwo, składające się z Groh­
dy, które nie odpowiadają przepisom i łoda!nl na terenie Lodzi. ~nana. Mateusza 1 Jego dwuch sy~ów Mate~sza 
podrywają zaufanie społeczeństwa do! Z'1ustr-0wane będą zatem zaktady i. Steia11a ?raz Krawczyka. J?romslawa, t10'.1~0 

• , • I . , . . . s11~ do kna1py. Gdy Już m1eh dobrze w czume 
restauracyi łodzk1cb. i gastronom:iczne zarówno duze 1ak 1 ma- i znaleźli się na spokojnej i cichej ulicy Cei;;Iel· 

Restauratorzy zwróci!Ji uwagę na . łe, przy czym właściciele lokaH nleod- nianei, ni z tego ni z owego wszczęli z sobą 
mniejsze zakłady gastronomiczne, któ- ! powiadających warunkom będą pocią- bójkę. na pięści. Kres zajściu położyła policja, 
re posiadają prawo wyszyhku alkoholu I gani do surowej Odpowiedzialności. : spisuiąc protokuł. 

LLA' ~ i sprzedaży zimnych potraw t. zw. za·· 1 Kontrole te przeprowadzone będą! 6 REPERTUA~ 1\IN1 
"""' k k L 'k 1 t · d · d · I d · 1 d 1 tó d . O.;,WIATOWE - „Czarownica" 

r.mkr1 . ąse . o a e e nie o powia aJą wa- przy u zia e e ega w urzę u orzemy- : NOWOŚCI Ek ~ t d " 1 SI 
w-~ k · t d • I · t .. j - „ s-.en ryczna ama „ rnn-
~ • 1 run om przepisanym przez w.a ze, s1owego ms ancn. dale milionerów" 

.__ _____ . ......,.gdyż nie posiadają urządzeń kuchen- LUNA - „Adieu·• , 
P*Hi • &dJłff$*MA#+iQAA I wa+ 

or. NITECKI 
SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· J DR. MED. Poradnia Wenerologiczna LE cz" 1 CA OMEGA IL e cz n i c 

HERSZFINKiEl Piotrk~wska 46 tel.147·44 G Ł Ó W N.A 9 , tel. 142•44 : a• s~ałeml łói~aml ~ ' Przyjmują lekarze we w&zy•lklcb spe · DLA Ct10itYC:H ftA 
WZNOW PR YJĘCIA Lecz. chor• ~ltórnych I seksualnych. cjalnościach. - Analizy. Roentgen.! „ ...iłll 

• ~ IL Z • Czynna od 9 rano do .9 wlecz. Kwa re. O a bln et dentystyczny czvon:v ~NSZ Y • ltOS. GGl.:'lll!' Legjonow 8a telef. Kobieta lek. od 12-1 l od 5-7 Porada 3 zł I płuca 

RYCZNYCU I MOCZOPlCIOWYCH • 
NAWROT 32, front I p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5-0 wi~cz. 

W niedt. I święta od 9-12 w poł. 

Ookti\r TREP-'MA111:;~- B POHRADA 3rZWŁ. 1C Dr G RYDZE.WSK_1_l P••·~~~~!a~a ., Dr. me~. H. Lu BI cz u B „ r u z . . lj od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Ra kowskl 
Spec. chorób sórn~rch, wenerycznych • Chor skórne weneryczne płclqwe a · · t 

i moczopłciowyc;:h. POWRÓCIŁ specJa!lsta chorób wcnervcznycb, • , PrzyJ:nuie codziennie od 6 '_ 8 \~. , wezw n•a Ila nlTas o 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32. skoroygb, moczopłciowych choroby skoro~ I weneryczne w niedziele od 1-0 - 12 rano , I Ooktót RF~! CHE Ił 
Jrz:,~~~i~~eo~ ~:i~!0·a~9~;;-;:~: Zawadzka 6 ~~~-12 Prz~~T~K~~~Ki\J0s-9. Zamenhofa G SPECJALISTA CtlOROB SKÓRNYCH 

od 8-11. od 2-4 I od 6-8 ~cz. W niedz. I świeta od B-1. WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 

Dr. HEN YKOWSKI DR. M~D . • LEKARZ • DENTYSTA-- ~r. GUSTAW KOHN ~~!~~~~~~a o~8 8-11 rano Tlel.oJ0 ~~~ 
SpecJalista chorób skórnych, a1 KonP•owsk I B NUSBAUMOWA wlecz. w niedziele f swłęta od 9-IZ 
wenerycznych i seksualnych n"'• il U g 8 łlkllSZef~~-~.kOIOG 1 MEBLE lakierowane dziecinne, ku-

t)dT:~U~~e~~ ~d 9~ ~·~-:~!~~c~~r. POWROCIL przyimueJ od 4-8 J>) poi. UL. PIŁSUOSKIEGO 51, tel . . ti0-03. I oc:i~~raers~1~0~~~~;k~~vsf;nf6.rJi~kie.po! 
niedziele i świeta od 9 - 12.30 Piotrkowska 511J;~·2a Przvimule 8-lO i 4-8 'W. I wórzu. 

Qdatlska 37, tel. 232-55 . . Dr. med„ I N~A-t-:R:::-A7'.:T==Y~-u~br-a....,ni....,a,-p-a-lt-a,-k~ 
Dr ZIOMKOWSKI orzyjmuie D11R·7M-E8D-e.i wiecz. Dr. fe•dman M. TAUBENH·.AUS/krótkie i długie. Lisy, poleca .. Konfek-meci. I I cja Ludowa" Plac Wolności 7 w bramie 

spec. chor. wencrycrn:vcll, skórnych, Pl\UL1łli\ LEWI na prawo. 
włos.iw i ntoci<młclowych AKUSZf.R • \JINEKf.>LOG AKUSZ!!R • GlrtEKOLOCi AKUSZE~KA prtyjmuie chorych Od 

6-go SiERP"IA ~. tel. 118-3a. KILliqSKlf'.Gó N • 113 (ró Nawr:it Przyjmuje od 8~9 r. ł 4--8 w. 3-5. Oyskrn1:ia Al. Kościuszki 41. pr. 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. ' Akuszeria I cbor. kobiece r ' Zg „ k Jl tel. QLJ uter. tel. 170-18. 31. 

święta od 0-12. GDAŃSKA 117, Tel. ;m.6J Telefon 15.H7 terS a .246·90 OKAZYJNIE do sprzedania gazomierz 1-----------.---1 Zakątna 40, m. 25 oc! 3 do 5-ej. 
DR. MEJJ. przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. DR. MED. LEKARZ • DENTYSTA WYKWALlflKOWANA wychow.iw-

' ~~s~n~ ~.-~IK. ą,~"f. Dr. K Hmzk ~W@ c!!~}~o~.~~!!!!. F. Ko Po~~Ó~L'!' ska ~~;'.;zi1~~~~~Y!'. :~.:·~~,~~ ~:"'12'~ 
POWRÓCIŁ POŁOŻNICTWO i CHOROBY (Kobiety I dzieci) GDA~Sl(A 37. tel. 232-55 15 Zł:· TR\VAL\ ONDULACJA z i;wa< 

Z irl • c.d~ 15 tet KOHIECE. przeprowadziła się na ul. Przyj mule cd 9-3-ej, rancil\ aparatem parowym lub ciek„ 
~lłer .:~L:.e.6, · 113-47 PIOTl{KOWSKA 99, tel. 213-66- KILll'ilSKJEGO 61, tel. 152-55. od 4 - 7-el w Lecznicy, trycznym wykonuje Zaklad fryzJcr-

Prz.YTinujc od 8,30-10 .nana; 4-8 w. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wlecz przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz.1 PIOTRJ<OWSKA 294. tel. J22-89. ski, Gł6wna 33, 
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JUTRO ŁODZ WYBIERA! •• 
Robotn1cy zadecydują kto · ma rządzif na· ratuszu 
LÓDŻ, 26 września. l oddanych sprawQm robotnika ł bezro· 1 Co zwraca powszechną uwaaę - to praw, od walk bratobójczych„. 

(o) Jutro Lódź wybiera swój samo· botnego. fakt, że w dzielnicach rob<>tnlczych Jut~zeJsza nledzi~ła da nam obraz rząd miejski. Po raz piąty od czasu od· I W dyskus)ł uwidocznłty się cztery wszystkie rozmowy na temat wyborów nastroJów, Jakle panu1ą w~ród mas robot· 
zyskania Niepodlegfości, ludnQść Lodzi ' zasadnicze kierunki: PPS i klasowe . odbywają się nlczych Lodzi. Pozwoli s.ie zorientować, 
a zwłaszcza ludność robotnicza, która I związki zawodowe, Obóz Narod!owy, w NASTROJU POWAŻNYM I SPO· Jakle są dążenia ł pragmenia tych mas. 
stanowi zdecydowaną większość w na- i Narotlowy Chrześcłiańskl Front Robot· KOJNVM. I O godzinie 12 w nocy główna komisja 
szym mieście, wypowie się - kto wi- l nłczy ł ZZZ. Mniejsze grupy wogóle w Swiadczy to o rozumie polltycz!1ym ro• wyborcza ogłosi oficjalne wynikł. głoSO· 
nie~ sprawować władze na ratuszu, kto l rachubę nie wchodzą I nie mają żadnych botnlka polskłel(o, świadczy o Jego od- wania. Na wyniki t~ ntecierpllw1e cze-
wiruen decydować o losach miasta i Je„ 1

1 

poważnieiszych szans. gradzaniu się od wszelkich bójek. roz- kać będzie cała Łódz„. 
go mieszkańców. 

;E1ii~~;~~~?igJiZ?lł;JJrS 1 Ostatnie przygotowani a przed wyb or cze by później ustąpić rtdeJsca IEwicy, po 

której znów przychodziła prawica. Ale Od . w J d St I kalekl z przytułko'w ~a zmienność nastroJów byna]umieJ nłe ezwa pana o ewo y. - arcy 
~:.~:~:~r:e:.k;~rysle ludności . 'fo było pojadą samochodami do lokali wyborczych . 
LÓDŻ SZUKAŁA WŁASCIWYCH l Łódź 26 września. oddać będą mogli głosy jedynie wybor· ilość oddanych głosów ważnych i iloścS 

~UDZ!, • (v) Przygotowania do' aktu głosowa- ! cy znajdujący się w budynku, w którym głosów nieważnych. Dalej obliczona bę· ~tórzyby spełnili na~zieje. setek tysięcy nia są już całkowicie ukończone. \VI dniu l mi~ści się lokal 2łosowania. . dzie ilość, głosó,w waznych, ill;ka .P~dła na 1 r~z.toczy~y prawd~twą pieczę nad lud· I dzisie1szym o godzinie 4-ej po południu Po za.kończeniu aktu l!łosowarua, Lo· poszcze~olne bsty i następDJ.e ilosć lłło· 
nosc1ą ro otnicz~. .:>Zukano. wlec,, P.rze· 1 przewodniczący komisyj obwodowych il kal komisji obwodowej .zostanie opróż· sów ważnych na poszczególnych kandy· , 
rzucaJ'c się z Jednej • krancow~sc1 do otrzymają z rąk przewodniczących okrę· niony z publiczności. z051taną tylko cdon datów, . 
dru2ieJ, W ciągłej nadziel, że moze tym j g6w spisy wyaorców oraz wszelkie po· 1 kowie komisji i mężowie zaufania. W ko \V/yniki obliczeń zanotowane będą na 
razem wybór okaże sle trafny, właścl· trzebne druki. misjach obwodoWyc~ ro~pocznie się ·specjalnym formularzu, odpowiednio p~· 
wy.„ Lokale wyborcze będ~ otwarte w 1 pierwsza cżynność obliczania ~losów. -- rubryikowanym. Czynność ta lłk.ończy Slę PjrPzedt~•·ldwoma laty, ku zdzłwieniu dnilU iutrzelszym od god.dny 9-ej rano do W1 pierw;zym rzędzie - po otwaliciu z:'· tta terenie obwodów około godziny 12-ej 
ca!e .0: 

34
' olbrzymią wl,kszość w ra• godziny 7-ej wieczorem, Po ~odzinie 7-e·i pieczetowanych urn, sprawdzona będzie 'w nocy, . . , 

dz1e ,miejskiej uzyskał Oboz Narodowy. ••••••••••M••o••••••••~••••••••••••••••••••••••••••H•• ••••••• Po obliczeniach, przewodniczący ko· Zdumienie brio tem większe, że obóz J:ni.syj ob•vodowych udadzą się wraz z 
te~ nie brał zadne20 udziału w codzlen• 6 _ • , • j • d , . • j d "d k pacz.kami ~łosów oraz • W)'nikami obli• 
neJ walce ro. botników o poprawę bytu,l roz=-c sm1erc a z~ a I p1en auzy na wo o czc~1:~ towarzysh;Ie )>Ohcjanta do lokal~ 
o lepsze Jutro. 'I 'ł 'ł 'a! 't kom.tSJl okręgowe1. \VI lokalach komisy! 

Po smutnych doświadczeniach, po. :Jla.podu no pr~ec:liodnióll' li' ~OdS!:ł olm:gowych podsumowane będą wyniki 
gorzkich zawodach, znów ludność robot- • • • , . . . . . d 

1 obliczeń obwodów i obliczone martdr.ly 
nicza Lodzi zabierze Jutro głos. Nic Lodz, 26 wrzesma. gdyz Jeden z mch dobył noza. a . rug posZ'1ZC26lnycłi list w okrę,!ach Praca 
dziwnego więc, fe wybory Jutrzefsze (v) Do -~ł~dz poUcyjnyc~ naolywają zagroził mu śmle~cią, o ile. oieniędzy ta będzie trwała prawdopodobnie pr.zez 
wywołały nletyłko w Lodzi, ale ł w ca· coraz częsc1eJ zameldowama o napa· nie odda. Nap;rózno napadmęty . tłoma- cała noc 
łeJ Polsce dach na przechodniów. Ma to miejsce czył się, że pOsiada przy sobie tylko 3 Zc:br~nie Głównej Komisji w borczej 

OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE. zwłaszcza na peryferiach młasta, przy- złote, które są mu pOtrzebne na utrzy• wyznaczone iosfało na ponled~łek na 
I to olbrzymie zainteresowante świad· czym ofiarami napastników oadają za- mahie, aż do nastę.pnej wypłaty, godzinę 9 rano. Główna Komisja sp!'aw• 
czy o spodziewanej wielkiej frekwencji zwyczaj spokojni przechodrtle. ,;1lbo ro- Jeden z napastmków pchnął sto no- dzi raz jeszcze wvniki obliczeń oraz za-
~ybor1w, ~wJadczy o tym, że, wsa;yscy botnJcy, NracaJący z pracy. . żem i grożąc mu kazał nednleść ręce tWierdzi -wvhorv dokonane· w kóinlf}l~fl 
pośpieszą spełnić swój obowiązek <>hY·q _ ,1\y cząr.ą.t ~ qpcy z.darzył s.ie podob-, do góry. Dn,1gi tow~rz~sz tvmcz~sem okrel!owych. . 
watelskl, by zaważyć na szall dzleJów ·ny. wypadek1 . A~tonb Soibaczvński. za- .zrewidował Sobaczynsk1e20, zabiera- Oficjalny wynik wybor6w do samo· 
Łodzi, by zadecydować ostatecznie, do mieszkały przy ul. Pogranicznej nr. 46 iąc mu 3 ~ło!e oraz r,oł 1 uhla srebrnego. rządu znany już będzie w poniedziałek, 
kogo maJą zaufanie i kto Jest wyrazicie- wracał późnym wieczorem do domu. Napastnicy zostawili ranna ofiarę i w godzinach południowych. 
Iem ich dążeri i celów. Gdy przechodził uJ. Rokicińska. obok zbiegli w cietnnośclach nocy, . • 

W fabrykach I warsztatach, w do- mostu kolejowego, p0deszło do niego W związku z mnożącym! sie napada- Jak się dowiadu1jemy, w dniu dzi.sieij-
mach prywatnych, związkach I stowa- dwuch podchmielonych osobników. któ-: mi na przedmieściach. władze uolicyjne szym ukaże sie na murach miasta odez­
rzyszeniach, wszędzie tam, gdzie zbie- rzy zażądali pieniędzy na wódke. I powiększą ilość posterunków na ulicach wa do ludności, wydana przez Pan:i ·yo. 
rają si~t r.tdzie spotykają się robotnicy- Sobaiczyński chelat wyminąć napa- krańcowych. jewodę ł6dzkiel!o Hauke-Nowaka. 
TOCZY SIĘ GORĄCA I NAMIĘTNA stników. Nie udało mu sie to jednak, \VI odezwie tej p. W.ojewoda nawołuie 
DYSKUSJA NA TEMAT WYBORÓW, do zachowania porządku i spełnienia -lod 
toczą się spory I debaty, za kim Jutro Zuchwałe włam a n·1e w Zg1·erzu nie i z powagą swego ObYWatelskiego stanąć, komu oddać głos. W te dysku· obowiązku oraz nie przeszkadzania ni· 
sje I rozmowy wdziera się gwar agita· komu w spełnieniu obowiązków obywa· cii wyborczej. Zwłaszcza w dzlelnlcach Złoczyńcy wyborowali otwór w kasie spółdzlelnl kupieckiej przy telskich. 
robotniczych komitety wyborcze pro· lll. K·lil\slUego 7 zostalł Jednak spłoszeni 
wadzą swą akcję. Zdają sobie doskonale Lódź, 26 września. 1 Na miejsce przybyli przedstawiciele 
sprawę, te nikt inny, tylko klasa robot· (k) Nocy onegdajszej do banku spół· . władz z komendantem policji powiato-
n!cza Lodzi zadecyduje Jutro o tym, Ja- dzielni kupieckiej w Zgierzu przy ul. Ki· 11 wej na czele, celem przeprowadzenia 
kie oblicze będzie miała nowa rada lińskiego 7 dokonano zuchwałego wła· dochodzenia. 
mlefska. I do serc I umysłów robotnika mania. 

1 
Jak się okazuje, włamanJe zostało. 

kołaczą wszyscy bez wyjątku. Gdy jedlna z pracownic spółdzielni I dokonane w nocy. Włamywacze zakra· 
. A w toku dyskusji, w czasie ro~mów, przybyła wczoraj rano do pracy, stwier, dli się do oKrodu znajdującego się na po. 
Jakle prowadzQne są na przedmłescłach, 'dziła z przerateniem, te drzwi lokalu są I! sesji przy ul. Kilińskiego 7 i stamtąd we· 
rozpaml~tywane s:t dotychczasowe Ja· otworzone a wewnątrz panuje wielki , szli po otworzeniu frontowych drzwi d-0 
skraw~ :Wypadki z dzialalno~cł dawnych nieład. Wszystkie szuflady biurek były j lokalu spółdzielni. 
rad mreJskich, _ powyciągane, a zawartość rozrzucona i Zdołali oni wyborować dużą dziurę 
PRZYPOMINA SIĘ WSZYSTKIE ORZE na podłodze. Jedna z kas ogniotrwałych w jednej z kas ogniotrwałych. Widocz· 
CHY I BŁĘDY ,RADNYCH, PARTYJ, miała dużą d'zlurę, wyborQwaną t. zw.

1
nle ktoś ich spłoszył, gdyż uciekli, nie 

STRONNICTW. rakiem. dokończywszy swego dzieła, Spółdzłel· 
Kto głosował t~k, a k~o !~aczef, kto wal· Pracownica zawiadomiła o tettt nie-' nia nie poniosła żadnych strat. 
czyi o to, co 1est naJbhzsze robotniko· zwłocznle wyrektora spółdzielni, który Jak się dowiadujemy, władze są już 
wł, a kto się temu opierał. ·skomunikował się z policją na tropie włamywaczy. 

I w wyniku tych dyskusyJ Jedna 

• • • 
· W związku z wydanym przez władze 

starościńskie zakazem przewo:tenia na sa 
mochodach ciężarowych ludzi w dniu ~ło 
sowania, Zarząd Miejski zwrócił się do 
władz starościńskich z prośbą o uczynie 
n.ie wyjatku dla starców i kalek. znajdu­
jących się w przytułkach łódzkich. Star­
C.V i kaletki :tywo interesub się wyborami 
w lodzi i chcą spełnić swój obywatelski 
obowiązek w czem jednak przeszkadza 
im kalectwo wz.~lędnia nadwąitlone ws!m 
tek wieku zdrowie. 

Ponieważ kaleki i starcv nie będą 
mo~li udać się o własnyich siłach do Io· 
kali głosowania, p. starosta strodzki dr. 
\Virona zezwolił w drodze wvią:tku na 
pllZewieziert.le starców i kalek sainocho· aamt ciężarowvmi do fokall 11łosowanła. 

~~~~z ~~dezrea1:a;~~ t;.~y::z:~e:~zt; Barierki bezpieczeństwa na ulicach 
znaczy-po doświadczeniach z ntedaw- Tajemnicze strzału 
nycb lat. Po tych doświadczeniach ro- zostały wcz.oraj ustawione przez zarząd miejski ~ 
bo(nłcy rozumieją, że muszą wybrać lu· Lódź, 26 września. l feżdżafącego trapiwafu, ciy samo· do mieszkania burmłstrza 
dzl, za~hurulących na pełne zaufanie i (k) _ Zarząd m. Łodzi oostanowiił chodu. W Złoczewie 
m&m ostatnio ustawić na · skrzyżowaniach Chodzi lbowiem o to. że w mieście Lódź, 26 września. 

D'!I"." n• kl"DICb: niektórych uHc barjerki bezoieczeń-l naszem na skrzyżowaniach ruchliwych (v) Ubiegłej nocy około godziny l-eł 
L{! &.\ w stwa, przyczym barjerki te miały sta• . ulic często zdarzają sle tra1łczne wY· po północy do mieszkania burntlstfza w 

ADRIA: N d T „ nąć na tych skrzyżowaniach ulic, na padki przejechania, a to dlate~. że prze Złoczewie p. Minnickiego oddano przez 
CASrNO:-=:_ ", .P°a::eu~~zygo c:łowf!kaktó.ry zwy- których kursują tramwale I ruch koło- j c~odnie przechodząc na. ~r~g~ stronę, okno trzy strzały z fuzji • . 

cięży ł śmierć ". . wy jest szczeg61nle oźywlony. · me mogą do~trzec WYJezdza1ącego ~ , Strzały te na szczęście nie wyrzą-
CASINO: - „Mały Lord". I W dnlu wczorajszym ustawiona zo. ! boku tramwaJu czy samochodu. I dziły żadnych szkód, wybPając Jedynie CAPITOL1 - „Robin Hood z Eldorado", i W bł h d · h d · · 3 CORSO: _ r. .,Mę~.owi e do wyboru''. u. „!iks· 1 stała pierwsza barjerka przy zb egu i naj iższyc mac zarza m1eJ· szyby w oknach. 

cen tryczna dama . ulic Piotrkowskiej i Przełazdu. I ski przystąpi do ustawiiania dalszych Policja wszczęta w tej sprawie ener· 
EUROPA: - „Mały król". Barjerka ta ustawiona została na · batjerek bezpieczeństwa. które np. w giczne dochodzenie. 
GR AND-KI:-iO: - „Trędowata''. • krawedzi chodnika w ten Sp0Sęb, że Warszawie dają znakomite rezultaty.I Istnieje podejrzenie, że strzały ·dane METRO: _ „Nowe przygody Tarzana • , I • il 
mRAżs _ „Pot{'.pieni"?c" . · przechOdnłe, zamierzając · orzedostać Należy w ęc przypuszczać. że bar1erk ; były na tle zemsty osobistej. Wskutek 
PA LACE: - .. Nie zanomni,\ o mnie". sie na druga stronę, muszą ją omijać, a · te spełnią należycie swą role również l prowadzonego w tej sprawie śledztwa 
-:;:::-7prfW!QśN1E : - „Mazur · tein samem ·zwrócić uwagę na ewentu· i w naszem mieście. 1 nazwisko domniemanego sprawcy rde 
R/\KiF.TA: - „Adieu". alne _piebezpiecz.eóst:w.o ~ J>Qsł•Ci nad• może być ujawnionet. RIALTO: - „Re!llna". 

• 
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12.0~1.~.13 Rosini: Aria Rozyny z op. „Cyrulik w d · Iz f • 
S~wilski - płyty. 12.13-13.10 Koncert Or- czoraj o była się w ząrZiMdzie mie1" skim n.On erencxa 
k1estry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). _ W ....ll ' 
13·10-13.15 Chwilka gospodarstwa domowego W Sprawie Obnizenia pOdatlł.U Specjalnego.- pon-qeuzJa-
13.15__:_14.30 Przerwa. 14.30-15.35 Koncert roz~ ł k d ) • d ' 
rywkowy w wykonaniu orkiestry Marka Webe- e e ega_CJa lniędzyzwiązk.OWa U a]· e Się do ministerstwa 
ra. i solistów - płyty. 15 35-15.45 Wiadomo-
ś~1 gospodarcze. 15.45-16.15 Audycja dla dzie- Łódź, 26 września. lewski. do 350 złotych. 
ci z okazii 15-lecia Kół Młodz.ieży Polskiego (k) - W zarządzie mieiskim odbyła . Przedstawiciele pracowników przed- Rezolucja ta mówi poza tern. że o ile 

Czerwonego Krzyża. się w dniu .wczorajszym konferencja. na łożY1li p. prez. Godlewskiemu odpils re- postulaty pracownicze nie zostaną u-
16'15-16.45. Koncert Orkiestry „Almer i Otton". której omówiona została sprawa obni- zolucJ·i, uchwa:lo.neJ· na ostatnim wiecu a względnione do nadchodzącego wtorku, 
16.45-;-17.00. '.'W Tallinie" - pogadanka J. Kop-

ci.a (z Wilna). żenia podatku spe.cjalnego pracownikom domagającej sie obniżki podatku spe- dnia 29 września włączniie - to ptokla-
17 00-18.00. Melodie film<iwe. Wykonawcy: _ miejskim w Łodzi. cjalnego o 5. proc. dla pracowników, za- mowany będzie ogólny strajk, który 

Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Delegację m~ędzyzwiazkowe.i komi-! rabiającycb od 100 do 220 złotych na obejmie zarówno fizycznych iak i umy-
Górzyńskiego (z Wystawy Radiowej). - ·· kó 'k • h • d ' b w pr~erwi ~ ok. godz. 17.30 : „Reżyser fil- SJl pracowni· w miejskich w liczbie 121· miesiąc i o 3 proc. dla pracowm ow, stowyc praoowrnków. zatru monyc 
mowy Juliana Tuwima w wykonaniu Jac- osób przyjął i wysłuchał p. prez. God- których pobory miesiecznie wynoszą przez zarząd miejski m. Lodzi. 
ka Woszczerowicza. Rezolucję swą delegacja umotywo-

18.00-18.ta. „Pustelnia w krainie legend, cudów Ziif 11i1.l"::'. rg "\j··:~fJ huc1·e ,,Ge-Ha" ZilOSI' rzył s·1ę wata tern, że w ciągu 4 mies~ecy nie i czarów" - Wacł. Śledziński (z Katowic]. " 
18.1~18 20. Pogadanka gospodarcza p. t. „Por_ można ibyło załatwić polubownie spra-

c1a pogod_y dla Łodzi". wy obniżenia podatku specjalnego. któ-
18.20-18.25. Pogadanka społeczna p. t. „Plany Obwieszczenie firmy na murach fabrycznych ra to sprawa załatwiona została pomyśl 

repertu~rowe Teatru Miejskiego" - wygł. I · · · nr'e w szeregu 1·.nnych miast Polski', 
red. Miecz. Jagoszewski. Lódz, 26 wrześma. Jak dotąd robotnicy nie dali jeszcze ~ 

18.25-18.45. Walce z operetek _ płyty (k) Zatarg w hucie szklanej „Ge-Ha" odPowiedzi. P. prez. Godlewski ośw~adczył, że 
I~.45 - 19.00 Koncert reklamowy. (Nowa 22) zaostrzył się w ciągu wczo- Pozatem dowiadujemy się, że w Mo- decy.zję o ewentualn~j ~bnlzce p0datku 
19 cri - 19.10 Pogadanka aktua},na. rajszego dnia. nopolu Spirytusowym oświadczono specialnego mogą powziąć tylko czyn-
19.10-19.40. „Doboszowe gody - rapsod hu- N h f b k' t d . . · • · .. 1 h · ·1 b lk' dl n!ki r do p r r kl Jed 

culszczyzny osnuty na tle poematu J . Fed- . a. murac a ry I, ~a. ru maJąc,eJ, I v:1aSC
0
lC,1e om uty, .ze O Ie ute I a zą W,~· . · prez. P Z:\;' Ze • 

kowicza w opracowaniu Władystawa Ko- Jak wiadomo, 400 robotmkow, wywie- I łodzk1eJ rozlewm me będą dostarczone ! nak delegac11, ze sam ~e swe1 strony po 
walczuka i Zbigniewa Lipczyńskiego (ze szone zostało obwieszczenie, w którem w określonych terminach, Monopol bę- I czyni również starania u władz w spra­
LV:'owa) . :Wykona.wcy: _Artyści teatru miej- firma komunikuje, że o iie robotnicy nie Idzie zmuszony skupywać stare butelki, wie przychylnego potraktowania postu-
sk1ęgo, chor męski , orkiestra huculska. t • d d d ·h· "' • Ć • b d • • • l t • 'k • • • k' b 

;9.40-20.15. „Dwie .sonaty" _ płyty _ przys ąp1ą o pracy o na c ouizącego co ro~na s1.e ę zie ?gramczemu pro- a ow pracowni ow m1e1s 1c • 
~O 15-20.45. Audyc1a dla Polaków zagranicą: pomedz1ałku, dn. 28 b. m„ - buta zosta· dukcit w bucie szklane). Jak się dow.iladujemv w dniu wcz,o-

„Polska pieśńT lddowa''. - a'!dycja muzycz- nie unieruchomiona na czas nieograni· Swego czasu, jak wiadomo, Monopol rajszym łódzkie organiz~cje zawodowe 
20 45n~20 5~~rDc~ien~ik SJ~:~!~~!k1ego. czony. Spirytusowy przyrzekł robotnikom, iż prnoo·wników miejskich otrzvmały wia-
20:55-21:00; Pogadanka aktualnI.· • Właściciele h_uty ,~Ge~tta" ko~uni- nie będzie skupywał ~tarych butele~. domość ze swych centrali w Warsza-
21.00-21.30. Pieśni polskie i obce odśpiewa Sta- kuJą w dalszym ciągu, ze firma moze za- lecz nowe, co zapewm pracę robotm- wie że na nadchodzący p0niedziałek 

nisław Drabik !z Krakowa). . trudnić wszystkich pracowników na wa- kom zatrudnionym w hutach szklanych. dni~ 28 września wyznaczona został~ 
21.30-22.00. „~zeps1etc , _ głęśle i Hpodw1ka"k.--: w runkach, jakie zostały zaproponowane Narazie, jak nas informują, inspek- w ministerstwie ~praw wewnetrznych 

opracowaniu an1s awy arasows U~J (z t t · · k f " · k " · · ł f · k f 
Wilna). na os a ~tel O? _ere~cn w mspe CJl pra- CJa ~!acy me z~o ~ a pon.ownei on e- konferencja, celem omówienia te) spra-

22.0J ·- 22.10 ~iadomo~ci sportowe. . cy_, a m1anow1c1e, ze, z.eszłoroczna ob- ren~JI, celem ..zhkw1dowama zatargu w wy. _ 
2:?..10-22.15: W1adomośc1 sportowe lokalne. mzka płac w wysokosc1 od 5 proc. bę- hucie „Ge-tla . . . . . . . 
22.15-23.00 Koncert w wykonaniu Orkiestry dzie cofnieta. Na konferencJę tę wv1ezdza mtro wie 

Symfonicz.nej P. R. pod dyr. Stanisława Na- .Alm . czorem delegacja mię_dzyzwiazkowej 
mysłowskiego. ..-- k · " ·1 Ó • · k' h któ 

23.00-23.30. Muzyka taneczna - płyty. I Om.ISJ! pr~cown~ {. w nye.is IC . ra 
23.30-0.30. Koncert życzeń. IP>A „L.. DZI$ I DNI NASTĘPNYCH! przedstawi p. mrmstrom swe DOStUllaty 

••~ ~ Dwie godziny emocil, napięcia i silnych wrażeń! 'b · h 1 d · · . J I Potężny film o nieustraszonych . rycerzach No}\'ego Swiata, którzy walczyli o zdo- z pros ą o IC uwzg e meme. 
AUDYCJE ZAGRANICZN& bycie kobie i złota 

17.15 PARIS PTT. Recital skrzypcowy. o o " 
19.10 WIEDEŃ. „Dziewczę z fiołkami" - ope- R BIN Ulł o z E'L'DORADO D~żury aptek 

re(ka HJ,Jłąiesb.-JfA ~"T • , • ~' , . ~ , •"• • .-.Ą.•'=!.f · , - . o • • · J-

20.40 MEDIOLAN. „Palla de'Mozzi" - opera I Reżyseria : A. W. WILLIAM. ~i , . Nocy dzisiejszej dyżurują nast~pujące apteki: 
MarlnuzzieJ!o.. .l. ' _ 1 t Obsada: WARNER BAXTER, ANN LORING oraz MAROO złotowłosa tancerka. J . Kahan-e - Limanowskiego 80, S. Trawkow-

20.45 RADIO 'Pi.\'lłiS. "';,Le pardon de Ploeh- łfasłem naszem: NAJNIŻSZE CENY; ska - Brzezińska 56, J. Koprowski _ Nowo-
mel" - opera Meyerbeera. I Balkon I m. II miejsca miejska 15, M. Rozenblum - Śródmiejska 21, 

21.00 POSTE PARISIEN. „Potępienie Fausta" r 5 .A gr. 1 09 a & gr ' IM Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Cz~·ński 
- poemat symf. Berlioza, I .,. • • 1 

21.30 ANGLIA (Reg. Progr}. Sonaty na skrz t Nast. program: CHARLIE CHAPLIN w filmie p. t.~ „DZISIEJSZE - Rokicińska 53, H Skwarczyński - Kątna 54, 
i fortepian. · · 1 ~- I. Siniecka (Rzgowska 59) . 

.__ •s ._, f H t=::eeCZ'' te ·==r ee rw•··.._.,_.. 

l'Jilndr~f!j Żorisfti ~~~~~~~~~~~~~~~._\kroków zbliżających się pań. cze czas. Znam wartość życi'a i dlatego " °'"' Staszek służbiście zerwał się na sz·anuję swoje stare kości. [ I h 111 • ł ' I \ ' równe nogi. - Ach, ciociu! - od.krzyknęła hra-( P f·~ e r w s z a m i o s c I - Dokąd pani hrabina rozkaże je- bina - tak zwykłam jeździć zawsze. 
,;'l chać? - zapytał. - I w ten sposób zazwyczaj dopro-

. ~ I ' Kocha! aKo widocznie, feśli z into- wadzam do katastrofy - zgryźliwie 
I nacji słów jego wyczuta, że m!ody czto przerwała jej stara. - Czyś już zapom­
wiek jest jakiś inny niż zazwyczaj. niala, jak to połamałaś nogi swemu szo ~12) 

tak doskonale komedję obojętności - rość i nie rób ze mną analogicznych eks 
Powieśt spółczesna fi I -.: A może to cylko przed ciotką gra ferowi? .. „ Proszę cirę uszanuj moją sta­

Danuta Kresińska, eksredJ,.,n'l<a w . ma· Tam w mLeście, w tym parku, gdzie pocies~ata ·.si.ę. Poczem wydała mu dys- perymel1tów. Lojalnie uprzedzam cie 
~:!J~leow~!~:"atnym Jana Zarysn zos• a;e się kiedyś spotykali, brzozy tak samo 1 pozyc]'ę, azeby wrócH do domu. z góry, że kośoi moje są za kruche, aże-

Nie mogąc znaleźć praey _ . mając nil żółciły się jesienią jak te .... I tak samo I D_nia następ?~go .napró~np łudził ~ię I hy wytrzyma.iły nacisk wywróconego 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- serce stukało mu mocniej, kiedy siedząc Stamsław nadz1eJą, ze pani J·ego wyb1e- auta. . 
sza. . '. . 'na fa wce spogląd;ił zdaleka na· zbiiżają- ! rze się sama na dłuższą przejażdżkę. Grotomirska zwolmifa nieco na za-

D_ow1adu!e s i ę o te~ ~ar_zec~ony. Da-. cą się Da:nuśkę I I tym razem towarzyszyła jej baronowa kręcie zaraz jednak potem rozwinęła 
~ś;iiat~~~~~~I~~ ~~~~vns:t1os~nk~. w~~~7~~ O czasy, c,;dne napół zapomniane Matylda, ubrana w jakąś fantastycznie pełną 'szybkość. 
z nią. czasy!.. . . lkratkowa~ą n~rz~tkę. Tego już byto starszej pani za wiele. 

Kresińska po wielu przygodach poznaie Tylko brzozy smucą się tak samo, - A me·chze cię - zaklą11 pod nosem - Jeśli w dalszym ciągu będziesz 
tai,emniczego_ dżentelmena, K~ro~a Or~icza, jak kiredyś we wrześniowe dnie: wszyst sz·ofer; kiedy, nisko ukt1ondwszy się sta- i jeździć tak po warjacku, daję ci słowo, 
kto~yt -:- 1cięzki .cho;Yk.- żenti .sie z nfią. ko inne zmieniło s~ę i odbiegło. · I rej arystokratce, pomógł jej wsiąść do' że nriie wybiorę sLę już z tobą nigdy wię-

"' ams aw ."eczyns 1 zos aie szo erem D 'k . . lk . , · dk · · dn · · dżk 'ł 
u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem anus1 a 1est teraz w11e ą pamą . . 

1 

sro a. . ~e_J na za ·ą przeJaz ' ę - .zagrozi a 
I hrabiną zawiązuje się płomienny romans. Może w tej chwili nie ma jej nawet w - Tym razem Ja prowadzę wóz - JeJ. 

· Polsce ale wygrzewa się gdzieś w sł·oń ; zakomenderowała ·hrabina, siadając - Doskonale .. „ O to mi właśnie cho 
Spojrzenie jego ~onilo smukłą syl- cu pol~dni'owego . nieba i słucha mą- ' ~rzy kierownicy. dzit.o! - cicho szepnęła do Staszka Gro-

wetkę hrabiny, która z wielkim oży- drych gawęd Karola Ornicza. Szofer. radośnie zaskoczony, zajął I' tomirska, uśmiechając się do niego zna-
wieniem opowiadała coś starej ciotce. A on? mkjsce tuż obok niej. . cząoo. 

Jakżeż strasznie musiał kochać tę On zrcbit wielką karjerę: jest siofe- Wprawdzie baronowa raz wraz podj Dojeżdżali do Kończyńca. 
jasnowłos~ kobi~tę . jeśl! zazd.rosny był rem jaśnie parni hrabiny. nosiła gwałt,_ niemniej hra?dna zaraz z I Na lewo od nich ciągnęłlO się ogromne 
~a wet o ciot~~· iesh kazda mmu~a. s~ę- Cóż, że wolno mu kochać, kiedy z mi 

1 po~zą~u wz1ą:"'szy szyb~re tempo, nie I dw.~rs~i~ pole. W lecie rosło tam żyto. 
azona bez meJ, wydawała mu się wre- !ością swoją musi się kryć niby zbrod- zm1e~1ta go am przez eh. w1lę. l Dz1s kilka pługów orailo ostamie jego 
kiem. niarz, który nie chce sLę przyznać do Migały drzewa, samotne krzyże i gra zagony. 

- J coby się stało, gdyby odeszła popełnionego grzechu. niiczne kopczyki, a auto pędziitu n.aprzód Kolano hrabiny dotknęło się znowu 
odC' mnie? - przeraziła go nagła myśl. Inaczej był·o wówczas z Danuśką. rnpyloną szosą: tym razem w stronę kolana młodego szofera. Cicho rozch-

Odriucil precz od siebie takie przy- Mógł ją wziąć kiedy tylko tegJ zaprag- Kończyńca. wiał się jej szept: 
on~zczenie: poco dręczyć się niepotrzeb nął pod ramię i wobec wszystkich za- Ju!ja nie zwracała niby uwagi na sie - Czy pamiętas:z? 
nvmi fantazjami, skoro wszystko jest wCJllać: „Oto moj•a dziewczyna, moj1e ko- dzącego obok niej szobera. W pewnej - Jakżeż móglbym zapomnieć --
takie proste. jeśli Julja rzeczywiście go chan~e!... Miłujemy się i należymy do I jednak chwili dotknęła kolanem jego ko leszczę ciszej odpowiedział szofer. 
kocha. siebie"„. lana, rz.ucając mu przy tym krótki a Zaraz potem samochód zatrzymał się 

_ A kocha mnie spewnością - u- Kochała go widocznie, jeś!! z :nto-

1 

znaczący uśmiech. a dziedziczka Grzymanowic przyjęła ra 
nrzytamniat sobie, wspominając w iuót- swego młodego, niez?lazowa~1ego ser- - K_ochan~ - pomyślał chtopak. . por~ skego rządcy, który dopilnowywał 
}:; m zarysie his torie ich szal onego ro- ca. To prawda. .Ale m z tą m z owąd, Gnali daleJ w morderczym tempie, · om1. 
l"~tnsu. I równocześnie soogbdat w las patrząc jak j esień malu}e zlotem las i ga- pochlani•ając kilometry. I - Niech sobie ziemia odpo::znie 
,„i;:ie od czasu do czasu miedzv i.:hasz- si kolory z ió ł. uczuł nagle wielką tęsk- ' Ciotka, nfa ·lub i ąca szybkiej jazdy, ; przez z imę, a na wiosnę posadzimy tu 
c·io mi mi~~ ia mu Jasna ~nhenlrn Julii. r1otę za tymi dawnymi, niepowrotnymi protestowała coraz gwaltown iej. ! ziemniaki - informował ją fachowo. 

Ni z tąd ni z owąd przypomniała 1}1u C:niami swoj.ej pierwszej mi!oś~i. : . - Gdzi1e ci się spi1eszy? - wo!a!a. l 

5 ię nagle Danuśka.. ,. Z tej zadumy: zbudziły ~ aplesty Na c:men:ta~?- Co do mnie, . to. mam .jesz 1 
- (Dalszy clą2 Jułrol. 



Cymer i J g dzlń kl 
wygrali walkl climlnat ~.tn 

ł.6dź, 26 września. tosunki Wczoraj wieczorem odbyły się w lokalu Si· 
ły walki eliminacyjne przed ustaleni11m osta· 
tecuej ropre::ientacfi zapaśni;zej Lodzi na mecz 
miq4!_ymla1towy z Warszawą. ł · i d p J k C h ł • 

w w11d.1e półśredniej Ja11odziński pokonał spor owe pom A . . zy o s a zec os OW8C~A 
w •·111 minucie przerzutem ·przez biodro Rasa. ~ •1 ~ 
łę (Wima), zali w wadze ciężkiej mistrz Palaki W Jednym z pism czechosłowó\cklch czyt11• było żadnych specJalnych powodów natury\ czeskiego pisma poJ;iw!ł się nie, orzęlf, ale po, 
Cymer (Wima) pokonał _po zażartej walce na my: „Na drodze nawiązania dobrych stosun· sportowej do odwołania rew1mtowe110 spot- wizycie Generalnego Inspektora Sił Zbroin}·ctt 
pul\kty l,ipezyńskie~o (KE). W wadze półelęż· ków ze sportem 11olsklm nie ma z lłaszeJ strony kania. Rydza-śmigłego w stolicy francJi. WydaJe się 
lti3J wyancczol\y do elimi~cii ślickowski (IKP) żadnych prieszkód. Przeciwnie, lakt ten powl· 1 Jest rzeczą l11sną, że wszystkie dziedziny nlewątpliwem, że stosunki polityczne 'polsko­
nie 1ł11wił mę, wobec c;i:e~o jako reprezentant talibyimy z największą radością". życia pnbliczne'o l \połeczna&o podporządo· czeskie w najbliższym ci:a~itt doznałą 111łnego 
wyaau1zoay 101\ał w tej wadze Fiedler (KE). Wiemy dobrze wśród Jakich okollcznośol wane &ą dzlslal polityce. I ule mot11a mleć pre- odprężenia, o ile nie zblltenia. Czy sport polski 

Na mecau ł.ódź - Warszawa odbędą się zerwano te stosunki. Na tri;y dni przed tennl· ten11l do tezo, że katde państwo kształtuJe\ ucierpi na tem zbliżeniu? Wbręw temu, CQ czy­
detl11ltyw11ł• walki na:ttępujęce: waga ko~ucla: nem odwołano mecz reprezentacyJny plłkankl, · swoJą politykę zagraniczną w taki sposób, by tałiśmy na łamach jednego z pism I to w dziale 
Mi1a<1w•kl (W) - Pawlicki (L), waga pfórko- laki się miał odbyć Jako rewanż w Pradze. pewne posunięcia wewnętrzne nie pozostawały . sportowym, śmiemy twierdzić, te nie tylko, Iż 
wa1 N••d,auer (W) - Kawał Cz. (L), waga lek· I, nie łudźmy się: zadecydowąły o tern wi;i;lę• . w sprzeczności z o:tóltt.ą linią tel polityki. C~o- i nie ucierpi, ale wręcz przeciwnie, moeno zyska. 
ka1 śl•zęk (W) - Kawał Wł. (L), waga pół· dy polityczne. Nl11 ulica Marszałkowska, sle· dzi tylko o to, by ta hnla była celo~ •a I pozy· -Nie znaczy to, by~my nie doceniali znac:1;enla 
średnl11 SzaJ•wtki ·(W) - Jagodziński (L), wa• dzlba P. Z. P. N~ ale ulica Wler~bowa. Nie teczna. Jest rzeczą charakterystl•czną, że 1łos ' naszego sportu, ale z; całym stoicyzmem, twler 

~~g:„pdół~~ż~~1c;:~i~!~z (wfakub;;;d~!r (~l „ LEKv.KeOs'AT·l· ECi ·.NrwiO·=~~- Ą nO-G*~*E"""'N' „Z •Z;+UŁrO,s111W'DlllCiA,_· l~~1~;~1f:y.s~~~; ~z;;!f· :;~:::::Q.n1P~!:~:~::~ 1 waga cięikai Iłczyk (W) - Cym~ (ł.), • '! stlclem sport piłkarski. Jest on jednym z najsłl• 
k W.arnawa P~~yJeid~ do Lodzi. w silnym nlef sz:ych n:i rynku międzynarodowym. Do czo· 
~e:dr z oll~p11czylcam1 - ś}ąz1llu~m i S~a· ! su zerwania stosunków polsko : czeskich, kon-
~iek-::~ tak ze m~cz :i;apow1ada llę bard:110 na mauzoleum Mor.:-;załka na Bassie I takt :między piłkarstwem polskim a czeskim. 

w•raz z ~-'k • • ... d. • t i był zywy. w zapaaw am1 przyJez; za m!S rz re· z ł' 26 , . . lk' ff l L- J Ob i • 1 w· p I J d I kordzillła Polski w podiio,zeniu ciężarów u ow, wrzesma. I wte 1m 0511 SąU p •• an er eh ner. te am ętamy esicze ezaJY prze wo entto. 
dze 'redlliej Odrow4ż, który rozeJlra ~ :•; W piątek wkczorem rozpoczęły się ' czćr zako1iczono hymnem narodowym. 1 !_(luby mnłopolskle, szczególnie krakowslde, go· 
K~euistein•lll (Sił11) i Lędzewiczem (Zj.) tr6jbói w Zu!owie wstępne uroczystości przeril I Udział w ty~h uroczystościach wzię- sclły ~~rdzo c:rąsto kluby czeskie. ~alezę~ulel 
obmpljskl w dźwiganiu ciężarów. Pozatem rz • j I t I I kk I ł p I ł i J . I d . ć ' ldlk d i I t „Wisła spotykała alę z nimi. I, nie wyszło 
jedzfe tNner P.Z.A. P• Fiildack, który pro!ad~l mkis l"ZOWSJtlwiam C oat etycznym O• I ~~bm e S~bwła hu noWS Jl I a 1: CS ą O· sportowi na łYlll źle, finansowe UnPfeZY takle 
pertraktacje co do ewentualnęj!o sprowadzenia S W n e,. l!)U przy Y yc z na. się opłaćały, gdyt Czesi stosunkowo nie Stil• 
repn:centacii zapailniczej Berlina na mecz za-1 Przy oitarzu i ogniskach, urządzo· w sobotę rano o ~odlz; 5-eJ od pło- wlali wygórowanych ·warunków • .Ą !est z kim 
pa•nłozy z Lodzlą. nycb w Zułowie w J>Ohllżu ruin domu nącego przez całą noc Oll?nlska w Zulo· ' grać.I °\YY!ltarozy wspomnieć o Sparole I Slavll. 

• • 
1 
rodzinnego Marszałka Pllsudskiego, ks. wie zapalona. została pochodnia, którą ~;~~ą. mnc kluby 11rzewytazały naai11 klo•ę 

NOłatnlk pmłkarza : proboszcz Markowski odprawił modły, na. trasie 60·c10 kilometrowej Zułów - . 0 Innych dyscyplinach si;ortowych lak boks, 
Pisarski doskonały bramkarz WKS-u wygłaszając okolicznościowe przemó· W dno przeniosą strzelcy. . tenis, Iekko·atlt:tYka, pływanie, Już ni~ wspo-

przeniósł się już na stałe do W rs { wienl~, w którym podkreślił momenty W J>Qłudnle na uroczystosclach otwar I mlnamy. Nie ulega wątpłlwości, te ruch wza-
wst u· d Sk d WKS a zaw~, związane z przeszłością Zułowa, pracą cia mistrzostw lekkoatloiycznych przy Jemnei wymiany sportowej, ożywiłby się ku 

dępć Jąc 0 
1 .O Y· postanowił , Wielkiego Marszałka I pracą pokolenia I mauzoleum na cmentarzu Rossa pocho- obopólnej korzyści. To też obecnie gdy wzah~-wy a mu zwo nieme. • ół All p 1 j d I z , l i . dy polityczne nie stolą na przeszkodzie, nie LKS wystąpi w jutrzejszym meczu wsp c.zesnego u a o sk . n ą z u~cwa zapa ony zostan. e zm~z . powkmo się pr::ejść do porządku nad gotowo-

przeciwko Warcie w składzie nor 1_ I • W imieniu komitetu organizacyJneEO 1przy mauzoleum, któ~y płonąc ~ędz1e śclą czeską ~znowien_la stosunków 5110rtow}·ck 
nym zasilonym Galeck·m n ob ma. •mistrzostw lekkoatletycznych i władz [przez cały czas trwania mistrzostw. pom!.ędzy krajami, ktore niegdyś 11ozostawały 

W I . ś dkl a rome . Związku Strzeleckiego przemawiał przy w nalbiliszym kantakcle sportowym. oraz e mcem na ro u pomocy. I • Kto wie, czy wł:iśnie sport nie stanie się tym 

cy wi~~~~:i;~c~~!~~aj~z~~~:~i:ść~?ęd<li; 1 SPYCHAŁA POKONANY PRZEZ KONCZAKA n~:~~~x1~ ~t:w~~~11~!sh~fer/0:~:~~:e~1f~t; 
jc.dnego z klubów fabrycznych i - wznowienia stosunków sportowych przyjmą z 

• J • • zadowoleniem, To też wleu;ymy, te Jut nie za 

P 
. • li · na łurmeju _ten!sowym W Łod~t 1 ·dłu&o, nasi sportowcy powitani zostaną łJ1l zle-raSB belgiJSkil o zawodach ' rnnt 26 września J stełii ,,,._ Rusecki 6:1 6:3 Tłoczyński - , lonel mura~le ~zeskieJ gromkim okrJ:YkieQl 

' ' ' 1 I przyjaźni, 1ak tez czescy na ziemiach polskich lekkoatletycznych w Waszawie I . TurnieJ tenisowy w Helenowie. orga-1 ~~ewenstein 6:0, '6:1. Wlttman-Alvens- ,1 takimi samym. 
Prua belgijska podaje obszerne sprawozda- mzowany przez LLTK. ruszył luz całą I lobeu 6:1, 6:1, Golda - Augustyniak M. Statter. 

nJa z zawodów lekkoatletycznych Polska _ parą. W dniu wczora1szym rozegrano 
1
6:0, 6:2, Piotrowski - Korcelll 6:1, 6:4, Lllll&llliiillm••••••••••• 

Bdgia i ,Polska - Węgry; które się odbyły w kilkadziesiąt spotkati, w których brali Dettmer (N> - Olszewski 6:0, 6:ł. 
Warszawie •• Zawody te wywołały w Belgii .oL . udział obok zawodników lokalnych te- Gry pojedyńcze pań: Matuszewski­
br;y_mie &alllteresowanie. Bruksela ow~ey1nie ' nisiści krajowi oraz zawodnicy nlemłec- Zunge 6·3 6·1 Kłndermanówna - Ku· powitała Mosterta, który przez swe zwycięstwo 1 ' ' ' ' 

Parada ciężkich wag 
na turnietu w B2rllnle -· n.ad Kucharskim i ,Pobicie już i tak w;rśrubowa- : cy. . mandtówna 9:7, 3:6, 6:2, Osterme·łer -

1 nego rekordu Belgii na 1500 m. stał Się obecnie SensacJą spotkań była porażka Spy~ l Ernst 6:0, 6:0, Volkmerówna - Kerme- Berlin, 26 września. 
n.aipcpularniejszym sportowcem belgijskim. chały dlo obiecującego tenisisty katowi· 1 nic 6 :O, 6:1, Vołkmerówna - Neuma- W Berlinie odbędzie się 7 października cie· 

ckiego Konczaka. Pierwszorzędnie za- nówna 6:4, 6:2, Volkmerówna - Oster- kawa par:i.da ciężkich wag. W zawodach bo-BiUletyn sportowy prezentował się młody tenisista niemie- meier 6:1, 6:1, Knf,),ne·l (Berlin) - Gło- kserskich, organizow:inych w ty.m wieczoue 
• '<.I' stoczone zostaną następujące walki pomiędzy CraCOVif cki Dettmer, który odegra w turnieju I wacka (Byd2.) 7:5, 6:0. pięściarzami wagi ciężkiei kilku państw. 

( doniosłą rolę. Gry mieszane: Koepel, Dettmer - Adolf Witt (Niemty) - frank Hough 
Wzorem lwowsk!ei ~go~i Cracovi~ przy· I Uzyskano w piątek następujące wy- I PajchloWa-Kopel 6:0, 6:0. (Anglia) 

stąpila do ~daw~1a nues1ęcznęgo biuletynu 'k'• . I G d Ó. ó . Sk • • Arno Koelblin (Niemcy) - Ra:v Lepage sportowego 1nformu1ęcego członków i sympa· lll I. ry po W JUe pan W• USleW1CZ, (francja) 
tyków klubu oraz spcłeczeństwo o awołch pra- Gry pojedyńcze panów: Bolechow-

1 

Hermans - Werner, Betke 6:2, 6:2, Vincenz Hower (Niemcy) _ Harry Staal 
cach m zami~rzeniach •. Pier~szy n1;1mer już się ski - Neuman 6:1. 6:2, Scbroder - Tarasiewicz, Konczak-Scbrl>der, Stet· (Holandia) 
UkRzał. ZaWiera on między tan. wyjątek z arty- Lovy 6:2 6:2 Golda - Dziurszyńskl ka 6:1 6:2 Tłoczyńskl Włttman-Ko· r Hans Schoenrath (Niemcy) - Jack London 
!~~ta' N:;..J~w~i!~:ror,ktl,~~:~!=~lo !~!; 16~1, 6:1, Kopei - Pęski 6:3, 6:1, ·Kon· ,pel, Loew~nstein 6:1, 6:2, Małcużyń· (Anglia) 
obszerny przegląd pr~cy klubu we wszy1tkłch czak-Spychała 6:2, 3:6, 8:6, Małcużyń· :ski, Spychała - Lan~ut, Oolda 6:0, 6:3. Wern.er Se~le (Niemcy - Axel Bell (Szkocja) 
dziedzinach sportu. I ski - Scheunert 6:3, 6:8, 6:3, Loewen· I cjaf.rwm Klem (Niemcy) - Jean Hatron (ł'ran-

z ~mowy turniej tenisowy 
. o puchar D3visa 

Z lii1l1 wolc:zut hcdzie 
mistrz boksersld świata Braddock 

Przygotowania Pabianic 
do jub:leuszu PTC 

W końcu października odbędą się w Sztok· 
holmie międzynarodowe mistrzostwa tenisowe Jak nam donOllZlt z Ameryki, mistrz bok- z6wki te zakontraktowane Jłrtez Braddocka, Pabianice, 26 wrześni~ 
w hali 0 puhar króla Szwecjf Gustawa V-go, serski świa.t&, Bradcłock, mimo chorej ręki, któ· maJ11 podwófny ce.I. Z jednej strony przyniosę Pabjanice przygotowują sięb. sta· 
znąnego w sferach tenisowych jako Mr. G. Roz- ra mu nie pozwoliła rozegrać spotkania o mi- one znaczny dcx:hód, 11 z drugiej pozwolą mi· d 
grywki mają drużynowy charakter na podobień- strzostwo świata ze Schmelingl.e.m, zakontrak- strzowi świata przez swój treni11~wy charakter, rannie O wielkiego święta sportowe­
siwo zawodów 0 puhar Davisa, Dotychczas do tował trzy inn.e spotkania z bokserami wagi powoli wr6cić do formy. go jakim będzie jubileusz 30-to lecia 
tych rozgrywek 211łcsiły aię: poza Szwecją. 1 cięikiej. Mecze będę miały charakter pckazo. W Niemczech to posunięcie Braddocka wy- Paibjanickiego Towarzystwa Sportowe-
~r~cj~, :iemcY., Anglia, Szwajcaria, Finlandia, 

1 
wy, bez rozstrzyj!nięcla. Przypuszczalnie poka· wołało różne komentarze, g0 , Specjalny komitet jubileusz·owy 0 _ 

ama 

1 

orweg... • Trag·1czn·e skutki n1·epowaz· nego z· :artu ~;~z;~p~~~.0~~~ii~ó~fó';: tJb;J:~ięz; Młodzież szkolna u ctnm 4 października. 
na bieżni Bramkarz jugosłowiański Glazer skazany na dwa lata wlf:zlenla I . W. ~amach ~awodó_w .odbędzie się 

Dziś, w sobotę ł w niedzielę odbęd11 się w Belgrad, 26 września. I wiański.ch, który stal na brzegu rzeki Sa. wy, I ;ow~1e~ m,ecz p1lkarsk1 między . zespo· 
Krakcwic doroczne zawody lekk~tletyczne d d I iem Jubilatow a Ruchem względnie War krakewsldch szkół średnich, organizowane przez Przed sądem okręgowym w Białogrodzie wrzuca1ąc go 0 wo y. , 
m.i~dzyszkolny klub sportowy o nagrodę re- toczy się proces znaneg~. jugosłowiańskiego Miody piłkarz, który Jak się okazało, nie ; tą poz:ianską.. . . . 
dakcji „Expressu Ilustrowanego", bramkarza Glazera o zaboistwo. I umiał · pływać zatonął. Mimo natychmiastowej I B. imponuiąco zapowiada się gw1at-
p I kl Ół h k · Mianowicie na zawodach piłkarski::h Glazer akcii ratunkowej. jdzisty zjazd kolarski, do którego zg.ło-

0 5· zesp 0 e_l_OWY dla żartu trącił iectpego z piłkarzy iugos!o- Glazer został aresztowany i obecnie skaza- . sito już WTC oraz TC Pruszków po 15 
w3stąpit ma W Belgu /n? . go na 2 Iata więzienia za nieumyślne za- zawodników . 

. w .Brukseli sztuczne lodowi~ka przygoto. SWllAtO polskiego sportu I boistwo. • WUJłł międzynarodowy sezon hoke1owy. w pro- . a~ u . PO zwyclęstw1e Louisa 
gr~~ied s~otkańwznatjduje si1ę rbówn11 .'1eż wizyta p0.~~ I W Rumunii \ lllil!lllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllJlllH Mecz Joe Louisa ze zwvcl z Od om sk1e1 ruzyny ym ce u e g1 czycy zwrociv „, ę cą P .r cy 
się do Polski~go Zw. H?k~ja li~ Lodzie. z proś- li Czerniowce, 26 września. I Pro. ekt iłkarz Carnery ,AI Ettorem ~kazało wspan!atą formę bą 0 przysłiln!C do Bel1lJi iedneJ z polsluch dru- , . J Y P·li Y Joe Louisa_ Już w pierwszej run.dzle Włoch 
·yn. Zarząd Pol zw Hokeja n.a Lodzie wyraził i W Sadago rze, odleg!eJ o 12 kim. od Czer· [ !znalazł się na deskach. W piąiej rundzie mecz 
iuż swGhJ zgod~. ~odając Bel~om do wybcru nio~iec odby ło się świę~o polskiego !>fO!tU z racovl J który był obliczony na 15 rund, był zako6c:i:o~ 
adresy kliku najlepszych klubów polskich. udz1ałen: ok .. 300 polskich _sportowcow z~ ' . • • ! n~ nokautem •. Louis wygrał to spot~anie bez 

Jak s!ę dowfadujemy, Belgowie :i:wrócili !ię "'.'szystk1ch większych ośrodkow na Bukowi- W listopadzie b. r. po :z-nkoncze111u rozgry- , większego wy1ulk1;1. . 
do Am3terdamu i Kolonij z propo:-ycj ą zorgę.ni· me. - . _ , . wek o wejście do Ligi zamierza Cracovia spro- ) .Po tym zwyc1ęst~e murzyn bynajmniej nłe 
;.cvrania tan dla drużyny polskiej ckrlatkcwych Rozei:;rano szer,eg ciekawych spotk,lll ~ µ1!- wadzić do .Krakowa znakomitą drużynę siwedz.

1
. zamierza c~poczywac. Za_lco!łtrakłował już no­

d~·;óch Sl'ctkań. W ten sposób nasi hokeiści re- ce nożnej , w grac11 SP?rtowych itd'.. z .udz~alem . S kh 1 \V d . C . we spotkaDJe ~a 9·tie pazdziernlka z południo· 
zcgraliby zagranicą trzy mecze na początku se·) zarówno polskich· klubow z Rumun11, 1ak 1 Zw. ką .AIK ze zto 0 inu. „" gru Dl.u racovia wo-amerykańskim bokserem Goerge Nrescia. _ 
zonu zimowegc,. Strzeleckiego z Zaleszczyk. · prOJektuje tournee po Grec)i i Turcji. Mecz ma się odbyć w Nowym Yorka. 



~ 
Humorek 

W Teatrze Wielkim w Warszawie wystaMa­
flł Aidę. W Jednej z lóż siedzlł dwie panie, 
skracające sobie czas podczas prfedstawienia 
głośną rozmow„ Na widownJ rozlegają się cią­
gle z tego powodu protesty. W pewnej chwili 
do IOźy zbliża się bileter i mówi szeptem: I 

- Przepraszam bardzo„. Publiczność się 
denerwuje„. Nic nie słychać,„ 

Na to jedna z pań: 

- Czy to możliwe, żeby na tef sali byli lu- I 
Izie, którzy jeszcze nie znają tej starej, ogranej ; 
Gpery?.„ I 

r-: I 
Rozmowa przyjaclółe~ 
- Czy słyszałaś co 1ię stało z Ireną?.„ Ona I 

Jest bliska obłędu!.„ I 
- Nic nie wiem,„ Co z nłlł jest?.. I 
- Znalazła pamiętnik męA z okresu narze.

1 
ezeńskiego„; 

..... 269 

w l:ienewie 

I 
- No, i co?.„ Otworzyły fel się oczy? I 
- Nie?„. O to właśnie chodzi, że pamiętnik N 

fest pisany jakimś szyfrem i ona nic nie może • e~us 
zrozumieć. 

I Francuska ekspedycja naukowa, która 
abisyński · przybył do Genewy, by bronić swoich praw do Ab is y n J i. w składzie 30. osób pod przewodnie· 

••• 1•1 
Dwaf wojażerowie rozmawlaflł w pocł11gu. 

'!li pewnej chwili Jeden z ich wyjmufe fotografię 
i pokazuJe drugiemu, wyf aśniają~ 

- Oto moja narzeczona.., 

- Bardzo ładna.„ - potwlerdu .migl. -
Ona Jest blondynką, czy brunetk11? 

- Nie-Mem. nie mogę panu powiedzieć, bo 
Już jestem od dwóch tygodni bez przerwy w 
podróży •• 

~ ... , 
Dwaj ipalcy przekomaraflł słę na podwórzu: 
- My mamy lepszego nauczyciela niż wy!.„ 

N'aaz nauczyciel wszystko wie!.,. On wszystko 
umie!„. 

- Phil.„ Wielka sztuka, skoro od dwudzie­
stu lat siedzi w tej samej klasłet 

~-· „J 
Kac i Kotek. 
- Pame Kotek, co słychać na giełdzie? ... 

Jest Jakiś ruch?„, 

'"'- Nie ma iadnego rucllu.„ Jak może być 
rucla,, kiedy banki leż11, bankierzy siedzą, dolar 
stoi, a funt spadł! ... , 

••• s•i 
Kac ł Kotek. Kac czyta gazetę. 
- Słnzał pan, panie 1Kotek.„ .W. Plschrckho­

wsku było trzęsienie ziemi.„ 

- Co pan powie?.„ A jak się to miast.o na­
zywało przed trzęsieniem? 

. Codzienna nowelka „Expressu" 

Na zdJęcJu widzimy go, gdy wkracza do pałacu Ligi Narodów. twem francuskiego uczonego dr. Char· 
cot, wyruszyła na pol~rnym okręcie 
„P o u r q u o i P a s" na badanie mórz 

Historyczny Alkazar nie istnieje północnych, zginęła wskutek rozbicia 
okrętu przez niezwykle gwałtowną bu· 
rzę morską u przylądka grenlandzkiego. 
Z całej załogi o,Ji:rętu zdołał się urato­
wać tylko jeden marynarz, wszyscy in· 
ni znaleill śmierć w falach morskich. 
Zdjęcie nasze przedstawia statek polal"' 
ny „Porquoi Pas?" w momencie opusz· 
czania portu. W owalu podobizna tra· 

gicznie zmarłego dr. Charcot. 

RUINY I ZGLISZCZA W HISZP ANU • .., 

I Na zdięciu widzimy most pod Sewittą, 
Historyczny Alkazar w Toledo został całkowicie zniszczony w czasie walk zniszczony całkowicie w czasie bitwy 
. powstańców z wojskami rządow ·ymi. Mury wysadzono w powietrze. oddziałów rządowych z po~stańcami. 

pretekst, który ~sprawiedliwi jego nieo· się ironicz.nie mło.dy mę.Ż<:zyzna - Chy· 
czeikiwaną wizytę. ba pan nie zamierza mnie wyzwać na po· 

A e_ 4 ' Zapukał. jedynek. J-SllJOD8 iD8P~NaOrO pO iCji gło;- Kto-tam? - usłyszał gruby! męski bię.-:- Nie ~em ieszc~, co z panem zro· 

Ylli Panie inspektorze! Jest pan nie· szedł do klubu i powracał do domu do· - Proszę otworzyć - odpowiedział. Młody mężczyzna spojrzał na zega-
wątpliwi:e dzielnym policjanł~m i spew· piero około godziny szóstej. Właściciel pokoju uchvilił . drzw1 ·rek 
nością UJjawnił Pan już grzechy niejeidne· Ale tym razem nie pojechał do klu· Brood ujrzał wysokiego, przysto·jne·go - Muszę skończyć rozmowę. Nie 
go obywatela. Dziwię się więc, dlaczego bu. Kazał szoferowi zawieść się do hote· mężczyznę, liczącego najwyżei trzyidzie· mam czasu - powiedział do Brooda. 
Pan do te1j pory nie ziwważył, ż.e Pańska lu ·„Continental". stke. Był sam. Brood stracił panowanie nad sobą. 
małżonka również ma niezbyt czyste su· _ Autor listu spewnością kłamie - Brood odetchnął z ul)!ą. Autor listu Krew uderzyła mu do głowy. Wyciągnął 
mienie. Jeśli Pan mi nie wierzy, proczę myślał - Ale należy sprawdzić. Gdy się chyba kłamał. z kieszeni rewolwer. / 
przy,jść dziś po południu do hotelu „Con- przekonam, że to jest kłamstwo, odzys· - Bardzo przepraszam, - ipowie· Młody mężczyzna chwycił go za rę· 
tinental", pokój 207. Tam mieszka jej kam spokój. dział - czy pan nazywa się Aleksande1 kę. Poczęli się szamotać. 
amant, którego często odwiedza. Inspektor Brood, jak zwykle, był w Rodier? Podano mi ten numer pokoju. Brood okazał się silnie.jszy. Powalił 

Przyjaciel". cywilnym stroju. W hotdu „Continental'' - To omyłka - odparł młody męż· przeciwnika na ziemię. Nacisnął cyngiel 
·Tak brzmiał anonimowy list, który ~ednym z podrzędniejszych, nie znano czyzna, spo)!lądając badawczo na Brooda. rewolweru. Na oditłos strzału wbiegła do 

insepktorowi Jammesowi Broodowi przy go. Brood chciał już wyjść. Na.itle wzrok pokoju przestrasz.ona służba. 
niesiono w godzinach ranny~h do · urzę- Portier, do któreito zwrócił się po jego zatrzymał się na puderniczce, le· l Młody mężczyzna był już martwy. 
du. informaoje, oświadczył, że w pokoju nu· żącej na stole. To była pudernicztka Lili, 'Brood oddał broń i powiedział zmie-

Br·ood przeczytał go i wybuchnął mer 207 mieszka Wilh Crabs. którą kupił jej na imieniny! ndonym 2łosem: 
śmiechem. - Czy pan jest teraz w swoim poko· Anonimowy informator napisał pra· - Proszę zatelefonować po wladze.„ 

- Głupi k:awałl - zawołał - Liji ju? - spytał inspektor. wdę. Ten człowiek był kochankiem jego Będę tu czekał... 
;~st najwierniejszą żoną pod słońcemf - Tak. Jakaś pani jest u niego - od· żony! 

Ale już po paru chwilach poczęły go powiedział gadatliwy portier. Brood zamk"nął drzwi. Willy Crabs, któreito Brood zastrze· 
trapić wątpliwości. - Jaka pani? Jak wyitląda? - odez· _Będziemy musieli porozmawiać_ lił, w rzeczywistości okazał się Alfon· 

A jeśli to była prawda? wał się Brodd, starając się zachować zi· powiedział &0okojnie _ Okazuje się, że sem Martinem, poszukiwanym od wielu 
Ileż ta ra'7V zdarzało się, że kobi~ty, mną krew. · · l'ł miesięcy przez władze międzynarodowym ~. _ Ni'e wi'e,... _ mruk·nął. s1e me omy 1 em. których mi;żo.wie obdarzali największym ,.. C · b' ·ży ? yt. 1 przestępcą. 

h b b . h , - A czy 1'uż wyszła? - ze,go pan so te czy - sp a D kto l' „ k' zaittfaniem, w anie ny sipe>só 1.:: Zc.!ra· d sucho mężczyzna. yre r po 1c111 nowo-yors 1ei ser· 
dzt>.ły? Dopiero niedawno sam powadził - Nie wiem - powtórzył porHe.r, a· _ Pan tu miał ~o§cia. Kobie.tę _ decznie gratulował Broodowi, że udało 
·dochodzenie w ~prawie perwne~o kupca- jąc Broodowi do zro~umienia, że nie jest rozpoczął Brood _ To była mężatka. mu się unieszkodlliwić zhrodniarJa. Nie 
zonobójcy, który przez pięć lat nie wie· skłonny do dalszej rozmowy. ulega przecież żadnej wątpliwości, że 
dział, fa je~o połowica ma ko'.:hanka. Brood pojechał windą na czwarte pię· - Mężatka? - przerwał mu - Nie Brood śledził Martina i nie moitąc go u· 

wie.działem nawet o tvm. Poznaliśmy się · b ł b' Czyżby i Lili należała do tego ro· tro. d . d k'lk d . . 1ąć żywcem, y zmuszony ~o za 1ć. 
a~aju kob!et? P<>kój·nr. 207 znajdował się przy koń· opiero prze 1 · u mami. Dyrektor policji zapewnił Brooda, te 

Nie, to niemożliwe. To zupełnie wy· cu długiego, wąskie~o korytarza. - Gdzie ona teraz iesil? rychło otrzyma awans. 
kl Brood zatrzymał się przed drzwiami. - Nie wiem. Nikt nie móitł więc zrozumie.ć, dla· uczone„. 1 d ł · b k Inspektor Brood teito dnia miał wy· Zapukać? A ieśli je~o podejrzenia są Brood spog ą a na meJ!o ponurym czego ohaters i inspektor zrezygno-
jątkowo dużo pracy. Nie miał czas:i dłu· niesłuszne? .M.oże. lepie) tu zacz~:k~ć? wzrokiem. wał z dalszej służby, policyjnej, rozwiódł 
·go stanawiać się nad otrzymanym listem. Brood przez kilka mmut krec1ł się po - Jestem jej mężem - wycedził się z żoną i wyjechał na zawsze z Nowego 

O godzinie czwartej po południu opu· 1 korytarzu. Wreszcie postanowił zapu· przez zęby. Jorku. 
ścił biuro poł.icyjne. Zazwyczaj z biura kać. Jeśli nie zastanie Lili, znajdzie jakiś - Bardzo mi prz_ykro _.._ _u_ś_m_ie_c_h_ną_ł _______________ D_O_L_. 

za ~da:w.c.a l IS.~ ~Y.da~~i'.9!'Jl „ReP..11,!llka~·, Sl!a 1 QKłJ il.Q. Re!l,ąkt.cll'. Qlip_~ii:.~~alur.J:an Or_oh~lnia!C, Łódt, ~i.oJr1'ona ~ . 




